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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie ouodririi Iki-ej r a c ^ :  wyjqtkit-.pi dni poświątccznych.  

N um er pojedynczy ku -ukjf.
Adres Redakcyi i Adnni Wasiiuaykowska (Prorezna

Nr. 9 roje Puszkińskiej).—Tej. ł j l |
Adres drukarni: ul. Wasirakyftow.skii (ProreznaJ Nr 9. ryd Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi  nie zwraca się.

Prenum erata z .odnoszeniem do domu i % przesyłką pocztową
wynosi: w  znie 3  run.,półrocznie 4 . 5 0 ,  kwartalnie 2 . 5 9  miesięcznie 
8 f t  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznia 24 rubli, półrocznie 7. 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicze sdę przed tekstem  po 40 k., yza 1-szy 
raz. i JłO k.. za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. ló , 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą gagmont, W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dzienpika"; w Parviu wyłącznie 
o. W. Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w-^Marszawie Dom k ąmlIa3Fw‘ ' 
L. i fi. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i B |u .c  Ungra 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-BerdyczowsftS d l- j^ w a tie rsk ie j.

Hofherr & Schrantz
Fabryki maszyn rolniczych w WIEDNIU i BUDAPESZCIE.

Filia Kijowska Mikołajewska 3.
Lokomobile, Patentowane miocarnie parowe.1 7 1 0 - . . -

NOWOŚĆ!!!
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KIJOWSKIE T-wo CYKLISTÓW AMATORÓW.
W niedzielę, d. 13-go maja, ostatnie

WYŚCIGI
międzynarodowo na rowerach i motocyklach.  l ' rzy udziale znakomitych ju/.dź-

cfiw z zagranicy i I ' toczkina.
Matsch Utoczkin— Bader 

Ostateczne rozegranie wielkiej nagrody m. Kijywa 
biorą udział Bade r— IItuczkin—iMecori-—Niediela.

C h am p ion at m. Kijowa na dłuższy d y s t an s  za motocyklami  na 25 wiorst 
inorą udział Niediela— Krupników— „Siedow  i in.

Początek wyścigów punktualnie o g. 4-ej po pot.
Muzyka g r a  od g. 3-ej po poi. Szczegóły w programach.  1825-2-1

l-szy raz w Rossy i Kreszczatik 36, wprost  Luterańskiej.
n r r  "Teatr-W itogref A. Mianowskiego -

od dnia 6-go do d. 12-go maja 1907 r.
Przedstaw ienie nadzwyczajne. Ostatnia sensacya paryska. Obraz

r łu iio e n io  m il nnrt w n iło  (Marzenia rybaka). W spaniałe przedsta-
barwny. UWIuOblu IIIII |JUU IVUU((i wienie w 30-tu scenach. Na drodze wy
boistej* m. Kopenhaga. Kłopoty dziecięce, oryginalne i wicie innych zajm u

jących obrazów. 'Przedstawienia trw ają od g. o-ej po poi. do g. 12-ej Miecz. 
D niało  i 9-go m aja od g. 12-ej wiecz. W tych dniach otrzym am y nowość:

„The Phonoliszt Universal“ wspaniałe efekty świetlane. l3l-„-48

na nowym hippodromie
(na placu wojskowym 

na Syrcu).
P oczą tek  o g. 4 -e j pp.

M oskiewski Dom Handlowy

I .  P E C H O W I C Z  i  S T N
Telefonu Nr 2177 

podaje do ogólnej wiadomości, że lokale od
działów liand!owych zostały znacznie powię
kszone i otrzymano świeże towary na sezon

letni. 1821-10-1

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów Małoruskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

W sobotę ii. 12 maja

l )  „Po rewizii“
komedya w l-ym  akcie Kropiwnickiego.

2) „Czornomorciu
operetka w t-ch akt. M. S. Kucharenka, m uzyka N. W. Lisenka.

1 uzestniczy cała trupa. Początek o g. 8 i pół. wieczorem.
I8u l— „—2

g 3 B 8 B 6 3 B B B 8 8 S 8 S E ;
DOM HANDLOWY

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
Kijów, Puszkińska II, Telefonu nr. 1336.

Adres dla depesz: Kijów,— Nieczuja.
Poleca

Chlorek baru
Pulweryzatory „Velmorel‘- dMt,wa ni.zwio«na 

Na wypadek przesiewu:
Nasiona burakowe selekcyjne

dostawa w parły uch małych z Kijowskiego 
składu, w wielkich— z fabryki.

Cenniki na żądanie.

- -V* * # ’
*- a  . * • ^  ^  * w l# « łA j  '  .ulL. * . A *  .A . * u i>» > A  .

1761— 5— 3

Dr Czerniak. 5  g n s r . a S f l ;
kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elekt-oiecz gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla Kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Fi lizen. wan. świetl.). Rtintgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1 3 8 5 - „ - 1 7

W najlepszym  gatunku

BIELIZNA obstalunek, 
sakwojaże, nesesery, kufry i drobne 
skórzane rzeczy w wielkim wyborze 

poleca

L .  R O T T E R M U K D
Mikołajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

1361— „— 6

Magazyn
Kwiatów

FloraMn
Mikołajowska Nr 3.

1395—100—99

Szkoła komercyjna

l. I f o lo f l l i e w ic z o ie j .%
Egzaminu wstępne od d. 15-go do 

20-go inaja. W ykłady języka polskie
go i literatury. 1822—3—l

W e i ł i e
Kreszczatik 

Nr 10, 

telef. 854

Spedycje transportów z zagranicy na 
wszystkie stacye Ces. Rosyjskie
go i Król. Polskiego po cenach um iar
kowanych z gwarantowanymi
staw kam i fracbtowemi włącznie z opłace
niem cła przez własne oddziały przy ko
m orach przyjm uje OSKAR WEIHE, 
kijowtNi przedstawiciel wszechświato

wego zjednoczenia spedytorów.
10 4 6 — 8— 6

K A L E N D A R Z .

12 (25) Sobota — Pankracego M.
13 (26) Niedziela -Serwacego
14 (27) Poniodz. — Bonifacego M.
15 (28) Wtorek—Zofii Wd.
10 (29) Środa—Jana Nepomucena.
17 (30) Czwartek — Paschalisa W.
18 (31) P ią te k  — Fe l iksa  M.

Pol. Tow. Gin. Ćwiczenia gimnastyczne: 
c z ło n k ó w — w poniedziałki, środy "i piątki, od 

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.;
uczniów m łodszych  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 5 do 6 wiccz.;
uczniów starszych  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.;
uczennic — (od 9 do 14 lat), we wtorki, czwar

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od lat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiocz.

Zapasy dla członków we wtorki i czwartki od 
9 do 10 wiecz.

Pol. Tow. MU. Sztuki (KreSzczatyk 41 w. 59)- 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Przegląd polityczny.

(Ruch syndykatów (zawodowych związków) we 
Francyi. — Zaburzenia w departamentach południo- 
wyob. Wyniki konferencyi kolonialnej w Londynie).

D ezorganizacja społeczna we Francyi 
czyni zdumiewające postępy. Jeszcze 
nie przebrzmiały gorące rozprawy w 
izbie deputowanych irancusm ej na te
m at wolności związków zawodowych, 
urzędników państw a, nauczycieli i fun
keyonaryuszów państwowych, a już do
chodzi z południa Francyi wiadomość 
o masowej dem onstracyi chłopów, po
siadaczy winnic, którzy wypowiadają 
rządowi posłuszeństwo i grożą odm ó
wieniem  płacenia podatków. Aby zro
zumieć obecną sytuacyę wew nętrzną we 
Francyi, należy zdać sobie spraw ę ze 
społecznego podkładu, na którym  się 
odbywa system atyczna dezorganizacya 
polityki narodowej. Od roku panującą 
iW estyą wewnętrzną jest. dążenie urzę
dników państw a do wyzwolenia się 
z pod dyscypliny hierarchicznej i z pod 
absolutyzmu deputowanych, którzy w 
celach osobistej polityni przeprowa
dzają w m inisterstwach nominacye 
swych protegowanych z krzyw dą sta r
szych i zasłużonych urzędników. Jedy 
nym środkiem  wyzwolenia się z pod bez
względnej centralizacyi urzędowej było 
dążenie do samorządu i do rozdziału 
władzy lokalnej od centralizacyi h ierar
chicznej m inisterstw . Lecz duch cen
tralizacyi tak  przeniknął całe społeczeń
stwo francuskie, idea samorządu tak 
jes t obcą współczesnej Francyi, że na 
tę drogę rozbicia władzy centralnej

i wzmocnienia instytucyi lokalnych 
z żadnej strony nie zamierzano wejść: 
a r i  rząd jej nie wskazywał, ani społe
czeństwu jej nie rozumiało. Pozosta
wała jedynie znana i zrozumiała idea 
zrzeszenia zawodowego, na wzór asso- 
cyacyi robotniczych, scentralizowanych 
w giełdach pracy i w olbrzymiej ge
neralnej konfederacyi pracy. Co uda
ło się robotnikom, to posłużyło za 
wzor do naśladowania dla urzędni
ków. Powstały liczne związki zawodo
we urzędnicze i związki zawodowe nau
czycieli. Powybierano generalnych se
kretarzy i wydziały wykonawcze i wy
powiedziano otwarcie żądanie scentrali
zowania władzy związkowej w Confe- 
deration generale du  T ravail.—Te trzy 
litery C. G. T. stały się hasłem  nowej 
dezorganizacyi społecznej. Dopiero kie
dy niebezpieczeństwo było tak groźne, 
że 560,OOu urzędników i funkeyonaryu- 
szów państw a oświadczyło się za utwo
rzeniem związków zawodowych, rząd 
uląkł się tego ruchu, który sani prar- 
wotnie popierał i p. Clemenceau na 
spółkę z p. Briandem poczęli nawracać, 
aż doszli do zakazu związków urzędni
czych i użyli środków represyi.

Aby dać m iarę niekonsekwencyi rzą
du — incohAence, o której mówił nie 
bez żalu prezydent gabinetu — dość 
stwierdzić, że kiedy już rząd począł na
wracać i stosował środki represyjne 
wobec zrzeszonych funkeyonaryuszów 
państwa, szef kancelaryi m inistra robót 
publicznych, p. Paweł Boncour, pisał 
w „Revue socialiste", że wśród zrzeszeń 
robotników i urzędników panuje zupeł
na identyczność i należy dążyć do scen
tralizowania tych związków jednej kon
federacyi generalnej pracy. Z chwilą, 
kiedy przeszło pói miliona urzędników, 
nauczycieli i funkeyonaryuszów państwa, 
złączonych byłoby razem a robotnika
mi w jednej konfederacyi pracy-—-oczy
wiście, WDływ państw a na urzędników, 
cała organizacya hierarchii państwowej, 
scentralizow ana władza państwowa u- 
stałaby. a rząd przeszedłby w ręce 
C. G. T. Byłoby to ideałem pp. Ber- 
thod Boncour i Jaures, ale doprowadzi
łoby państwo do anarchii. Tej konse- 
kweneyi uląkł się nawet p. Briand, 
który obecnie wysuwa się na czoło 
rządu we Francyi, tej konsekw encji 
ulękła się większość izby, która swem 
głosowaniem utrzym ała w mocy zarzą
dzenia pp. Clemenceau i Brianda i przez 
energiczne oparcie się p retensjom  syn
dykatów urzędniczych utrzym ała na ze
wnątrz powagę rządu.

Ledwie się ta  spraw a skończyła w Pa
ryżu, z południa Francyi zaczęły groźne 
nadchodzić wiadomości. W szczął się 
ruch, m ający znamiona najniebezpie
czniejszej rewolty chłopskiej. Ruch wy
szedł 7 gm iny Argelićs w dep. Var i 
rozszerzał się z szaloną szybkością po 
w szystkich departam entach południa, 
od Pyreneów po ujście Rodanu. Przy
czyną ruchu jest groźne położenie po
siadaczy winnic i przesilenie w pro- 
dukcyi i handlu win francuskich połu
dniowych—(o crise mticole.

Posiadacze winnic nie są w stanie 
produktu swego sprzedawać po cenie, 
k tóraby spłaciła koszta wytwórcze. Dwie 
są tego przyczyny. Z powTodu klęski 
filloxery, wielu posiadaczy winnic w 
południowej Francyi poniosło olbrzy
mie stra ty , inni emigrowali do Atgeru 
i tam, przy pomocy rządu, założyli w in
nice, które dziś pobijają wina południo- 
wo-francuskie, wreszcie fałszerze win 
w m iastach wytwarzają z wody, spiry
tusu i chemicznych przypraw wina tań 
sze, aniżeli w ina naturalne. W szystko 
wywołało ruch agrarny, zwrócony prze
ciw rządowi. W Argelićs dem onstro
wało tysiąc, w Copestang dziewięć ty 
sięcy, w  Narbonne sto tysięcy, a w 
Beziers dwakroć sto tysięcy chłopów.

W  ruchu tym biorą udział wszystkie 
stany, procesyt przeciągają po ulicach, 
z proboszczami na czele, z chorągw ia
mi z napisem: „chleba lub śm ierć" — 
„jesteśm y gotowd do wszystkiego"— „ża
dnych podatków". Rozpoczęła się prze
to owa, przez socyalistów zapowiada
na action directe: chłopi odmawiają pła
cenia podatków i odmawiają udziału w 
wyborach do ciał reprezentacyjnych. 
Rząd przeląkł się tego ruchu, parlam ent 
odłożyt m terpelacyę w tej sprawie na 
kilka tygodni, a m inister skarbu, pan 
C aillaui, zapowiedział energiczne zarzą
dzenia przeciw fałszerstw u win i wy
tw arzaniu win sztucznych.

Dezorganizacya społeczna we Fran
cyi czyni postępy.X- **•

Przez miesiąc trw ały w Londynie o- 
brady konferencyi kolonialnej, w 
której udział wzięły wszystkie rządy 
kolonii angielskich przez swych prezy
dentów m inistrów , tudzież cały gabinet 
angielski. W ynikiem  ogólnym jes t 
niewątpliwe wzmocnienie uczucia wspól
ności interesów  między Anglią a kolo
niami, potrzeba jednak przyznać, że 
m ateryalnych rezultatów ta konferen- 
cya nie wiele przyniosła. Okazała się 
przedewszystkiem różnica w zapatryw a
niach na politykę celną i handlową 
między liberalną, wolnohandlową Anglią 
a przeważnie cłom protekcyjnym  noł- 
dującemi koloniami.

Reprezentanci kolonii przekonali się, 
że obecny liberalny rząd angielski nie 
zamierza na rzecz kolonii wprowadzić 
ceł protekcyjnych, któreby uprzewilejo- 
wały towary sprowadzane z kolonii, a

ciężarami celnymi obkładały towary 
obcej prow eniencji do Anglii wprowa
dzane. Przewód^a konserwatystów, mr. 
Balfour, natom iast postawił program  ta 
ryfy celnej państwowej, uwzględniają
cej potrzeby kolonii.

Również nie ziściła się nadzieja ko- 
lunii, że utwurzoną zostanie Rada pań
stwa, nieustannie obradująca dla kolo
nii w Londynie. Zam iast niej powsta
je generalny sekretaryat. kolonii przy 
m inisterstw ie kolonii, który m a urzą
dzać co 4 łato konferencję kolonialną.

Natom iast poczucie potrzeby obrony 
kolonii doprowadziło do utworzenia 
wspólnego dla wszystkich kolonii ge
neralnego sztabu na całe państwo wraz 
z koloniami, tudzież ujednostajnienie w 
całem państw ie broni palnej i amunicyi. 
W ymiana oficerów, studya nad obroną 
kolonii, poparcie floty kolonialnej, oto 
są środki jedności obrony państwowej 
Kolonii. Generał Botba, prezydent mi
nistrów Transwaalu, zażądał utworzenia 
wspólnej dla całej południowej Afryki 
angielskiej armii kolonialnej afrykań
skiej, złożonej zB urów  i Anglików. Ró
wnież domagał się w obronie kolonii 
południowo-afrykańskich, pozostawienia 
nadal angielskich garnizonów w poł. 
Afryce, gdyż środki obronne Traswraalu 
są niedostateczne. Te argum enty w 
ustach niedawnego wroga Anglii są 
najlepszym dowodem, jak  bardzo zm ie
niły się stosunki w Transw aalu i jaki- 
m . przyjaciółmi Anglii są niedawni jej 
nieprzyjaciele, których Anglia umiała 
z im ienić na gorących sojuszników. Pod 
względem polityki emigracyjnej uchwa
lono, na wniosek m inistra John Burne- 
s ’a, skierować prąd emigracyi angiel
skiej i irlandzkiej do sam oistnych ko
lonii angielskich w Australiam-Com- 
menwealth do Kanady i Południowej 
Afryki.

M inister prezydent A ustrałskich Sta
nów, mr. Deakin, również, jak  pr«zvdent 
Nowej Zelandyi, W ard i prezydent Cap- 
kolonii, dr Jam eson, dom agali się t a 
kiej polityki handlowej, któraby dla 
produktów kolonii otwierała najlepsze 
szanse zbytu w Anglii. Przeciw tej 
myśli taryfy, uprzywilejowanej dla ko
lonialnych towarów, wystąpił prezydent 
gabinetu, Oampbell-ttannermun, tudzież 
politycy angielscy; Jam es Mackay, Lloyd 
George i W inston Churchill—w obro
nie wolnego handlu Anglii. — 1 ta  za
sada zwyciężyła. w.

w E r & k i e .

udawano .się do mieszkań i wzywano 
wyborców, by stawili się do głosowa
nia. Dzięki tem u procent glosujących 
w tym  okręgu wynusii aż 97%, rzecz 
niebywała w Krakowie, gdzie zawsze 
głosowało nie więcej. nad :>0% w y
borców W innych okręgach wybor
czych ag itacja  również wrzała, nie 
doszła jednak do tego napięcia. Po 
skończeniu głosowania tłum y zgro
madziły się \>koło ratusza, oczekując 
na ogłoszenie wyniku wyborow. O go
dzinie 9 rozeszła się wreszcie wieść 
radosna. W szyscy socjaliści przepadli.

To zwycięstwo posiada ogromne zna
czenie narodowe. Należy pamiętać, że 
jeszcze przy o rdynacji kuryalnej Da
szyński piastował m andat z Krakowa. 
Dziś przy głosowaniu powszechnem 
traci go. Musi to wywrzeć ogrom ny 
wpływ na masy. |. B. *

{Od własnego korespondenta  „D ziennika  
Kijowskiegou).

Kraków , 91 maja.

Zawsze cichy, poważny i spokojny 
Kraków przeżywał w dniach ostatnich 
chwile ożywionej wałki politycznej, 
chwile gorączki wyborczej. Dotychcza
sowe wybory w Kranówie miały nieja
ko charak ter domowy. W alka toczyła 
się na gruncie stosunków miejscowych. 
Chodziło więcej o osoby, niż o hasła. 
Tymczasem wybory obecne m iały nie
wątpliwie charakter walki ideowej, 
pomiędzy dwoma obozami, z jednej 
strony socjalistycznym , występującym  
pod hasłem solidarności m iędzynarodo
wej i oświadczającym z góry zerwanie 
z Kołem Polskiem, a połączenie się 
z klubem socyal-dem okratycznym  ogól- 
no-austryackim , a z drugiej strony z 
żywiołami o rożnem  zabarwieniu poli- 
tycznem, występującem i jed n ak  pod 
hasłem solidarności Koła Polskiego w 
W iedniu. To wszystko nadało akcyi 
wyborczej charan ter wyjątkowy i wcią
gnęło w wir walki wyborczej wszyst
kie obywatelskie żywioły naszego m ia
sta. Centrum  wralki przeniosło sią na 
okręg Wesoła, gdzie staw ał wódz 
socjalnej demokracyi Galicyi i Śląska, 
p. Ignacy Daszyński. Przeciwko nie
mu kandydował dem okrata skoncen
trow any, p. Ignacy Petelenz. Pomimo, 
iż kandydatura p. Petelenza wcale do 
najsym patyczniejszych w naszem m ie
ście nie należała, to jednak potrzeba 
walki przeciwko austryaczącij kraj 
nasz demokracyi socyalnej, tak  głębo
ko przenikła w szerokie sfery społe
czeństwa, że wszystko stanęło do apelu. 
In teligencja, urzędnicy, kolejarze, słu
żba pocztowa, robotnicy i młodzież 
akadem icka. W alka była zacięta i pro
wadzona z egi oranym  zapałem i po
święceniem, a w skutek tego doprowa
dziła do pożądanego rezultatu. Zazna
czyć należy, że główny ciężar tej wal
ki przyjęła na siebie młodzież demo- 
kratyczno-narodowa. Z osobą p Pete
lenza, ani ze stronnictw em , które on 
reprezentował, nic tę młodzież nie łą
czyło. Owszem, ideały jej polityczne, 
a ideały demokracyi skoncentrow anej 
rochodzą się bardzo. Możliwość jeanak 
przejścia z prastarej stolicy Polski 
kandydata., meuznającego solidarności 
Kola polskiego, była jednak rzeczą tak 
straszną, że w ystarczyła do tego, by 
całą tę młodzież pchnąć do walki nie 
w imię korzyści partyjnej, ale w imię 
interesu narodowego. Przez całą środę 
i czwartek roznoszono po ulicach i po 
m ieszkaniacn wyborców odezwy, nale
piano plakaty wyborcze. W czwartek 
wieczorem obchodzuno ulice m iasta ze 
śpiewami narodowymi i z okrzykami 
za p. Petelenzem. \V piątek zaś nav:et

Odpowiedź Henryka Sienkiewicza
na artykuł 

Bjórrsterna —  Bjdrnsona

„Polacy jako ciemięzcy”.

(Ciąg dalszy).

W ięc przez chwilę jeszcze pomówmy 
o tej tradycyjnej niew'oli naszego ludu. 
Przedewszystkiem, czy ta niewola była 
m niejszą w Niemczech, Prancyt lub 
gdziekolwiek indziej? Pisze BjÓrnson, 
że w Polsce mogli panowie chłopów' 
sprzedawać, zabijać, że chłop nie miał 
przystępu do żadnego sądu, że nie 
mógł w yrabiać nawet wódki i 1. d. A 
w reszcie Europy? Co do sprzedawa
nia chłopa, to wprost nieprawda. Po
minąwszy czasy pierwotne, odpowiada
jące tak:m  sam ym  stosunkom  u in- 
nycn, dziś wysoce cywilizowanych lu 
dów, praw a sprzedawania chłopa nie 
miał pan polski nigdy. Prawo skazy
wania chłopa na śmierć odnosi się 
zwykle do k o n sty tu c ji z r. 1573, k tó
ra  zresztą wyraźnie go nic daje; mówi 
tylko, że panu wolno skarać poddane
go wedle swego rozumienia. N atom iast 
najskrupulatniejsze poszukiwania (prof. 
Korzon) nie wykryły ani jednego wy
padku, by sąd pański wydał w yrok 
śm ierci na chłopa. W idocznie „sza
tan" polski nie um iał się ns, to zdobyć. 
W  przeciwieństwie do tego sam i hi
storycy niemieccy stw ierdzają, że je
szcze w XVII i XVIII w;eku w Me
klem burgu pan miał prawo życia i 
śmierci nad chłopem, a w Saksonii i- 
stotnie tracono chłopów7 na podstawie 
wyroków, wydanych w sądach pańskich 
(iConrad Jahrbilcher Natioiialókonomie 
u. S ta tis tik  A7 X  t. 20, str. 484, 485). 
Zasada, że chłop w inien brać trunki z 
karczmy pańskiej, jest jednym  z tak  
zwanych praw przym usu (Bauerrechte), 
które się wykształciło w Niemczech i 
najpierw tam  było stosowane. W ładza 
sądownicza panów jest przejawem  
władzy dominialnej (Qrunaher*$chaft), 
która, zdaniem najpoważniejszych uczo
nych Niemiec, ustaliła się w Polsce do
piero przez kolonizację niem iecką 
(M eitzen). Janąż zdumiewającą nie
świadomością jest, in s ty tu c je  całego 
ówczesnego św{ata  zachodniego, wyna
lezione najpierw na Zachodzie, a wpro
wadzone do Polski pod jego w'płyW3tn, 
składać wryłącznie na karb Polaków i 
jakiegoś specyficznie polskiego szatana. 
W krajach zachodnio-nabsburskich do
piero Józef II w r. 1781 zniósł pod- 
aaństw o osobiste chłopskie. Konsty
tu c ja  polska z r. 1791 uznała pełną 
wolność chłopa, a jeśli nie przeprowa
dziła uwłaszczenia, to pamiętać należy, 
że w  krajach niem ieckich uwłaszcze
nie przeprowadzono dopiero w X IX  
w7eku, to je s t wówczas, gdy  Polska 
była już rozdartą i stanowić praw dla 
siebie nie mogła. Zarzucać Polsce, że 
nie dokonała w danym czasie pewnych 
reform, k tóre na całym św ieoie później 
dopiero ludziom przyszły do głowy, jest 
tem  sam em , czem byłoby zarzucać Nor
wegom, że nie znali druku przed jego 
wynalezieniem, lub norm andzkim  wi
kingom , że nie m ieli takich idei, jakie 
m a dziś Bjornson i że mniej od niego 
kochali Rusinów.

To wszelako je s t pewne, że za cza
sów W aregów dokładniejsze musieli 
m ieć wiadomości owi wikingowie o 
Rusi, niż je  m a dziś BjÓrnson o D u
mie i roli, jaką  w niej odegrał, posło
wie polscy. Czytając, co o tem  pisze, 
niepodobna oprzeć się oburzeniu, że 
mogli się znaleźć szalbierze, k tórzy in 
form ując go w ten sposób, pozwolili 
sobie do tego stopnia zadrw ić z czło
wieka o europejskiem nazwisku, a za
razem sędziwego starca. W edle Bjórn- 
sona, gdy w Dumie chodziło o to, by 
z w r o c o n o  chłopom trochę ziemi, 
wówczas posłowie polscy nie odpowie
dzieli otwarcie: „nie" — ale ucielcli się 
do wybiegów7, które ostatecznie dopro
wadziły do lego: „nie". Naprzód, czy 
chodziło istotnie tylko o z w r ó c e n i u  
chłopom ziemi, czy też, jak  mam za
szczyt przypomnieć, o powszechne jej 
w y w ł a s z c z e n i e  i u p a ń s t w o 
w i e n i e ,  a jeżeli tak , to któreż pań
stwo na Zachodzie przeprowadziło tę 
rzecz? Ziemia norw eska uboższa je s t  
od polskiej i Kraj nie stoi na  ro lni
ctwie, a jednak, czy Bjornson może za
ręczyć, że chłopi norwescy znieśliby
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spokojnie, gdyby chciano odjąć im  i  
upaństwowić te spłachetki gleby, k tórą 
z ojca na syna uprawiają? Natom iast 
ja  mogę m u zaręczyć, że miliony chło
pów polskich wzięłyby za kosy i wi
dły, gdyby spróbowano upaństwowić 
ich ziemię. Tysiące podpisów wysła
nych w tej sprawie do posłów polskich 
w pierwszej Dumie są dostateczną po- 
ręką prawdy słów moich. Ziemia nie 
jest, tak  jak  naprzykład fabryki, ty l
ko wartością. Ziemia je s t zarazem 
m iłością — i o ten szkopuł rozbi
jać się będą zawsze wszelkie socya- 
listyczne na nią zamachy. Nie kocha
ją  ziemi tylko takie ludy i tylko tacy 
ludzie, w których duszach nie wyga
sły jeszcze instynkty  koczownicze. W 
zbożnej, rolniczej Polsce takie instynkty 
nie istniały nigdy.

To raz. A po wtóre, wszystko, co 
mówi Bjurnson o wybiegach Koła pol
skiego, jest w prost przeciwnem rzeczy
wistości i mogło być napisane chyba 
dlatego, że papier je s t cierpliwy. Po
słowie polscy w pierwszej Dumie u- 
znawali, a posłowie polscy w drugiej 
uznają jak najsilniej potrzebę reform  
agrarnych  i zaopatrzenia w ziemię lu
dności m ałorolnej i bezrolnej,—nie chcą 
tylko ani jej rabunku, ani upaństw o
wienia. Przedewszystkiem  zaś życzą 
sobie, żeby ta sprawa, o ile dotyczy 
Polski, była rozpatryw aną nie w Du
mie przez Rosyan, m ających o stosun
kach polskich niewiele lepsze w yobra
żenie od Bjornsona, ale w narodowym 
sejmie polskim, wybranym  przytem  
przez czteroprzymiotnikowc glosow a
nie.

D rugi zarzut, że Koło polskie sprze
ciwiało się autonom ii Litw y i Ukrainy, 
jest tylko nowym dowodem, do jakie
go stopnia pozwolono sobie nadużyć 
łatwowierność Bjornsona. Nic podo
bnego nie miało poprostu miejsca. 
Cóż można nad to więcej powiedzieć!

Protest w W yborgu ci naw et Rosya- 
nie, którzy wzięli w nim udział, uw a
żają obecnie za kapitalny błąd polity
czny. Polacy jeździli do W yborga nie 
żeby „ p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  p r o 
t e s t o w i " ,  ale żeby wyrazić „kade
tom " swe współczucie i wyjaśnić im, 
dlaczego.do protestu przyłączyć s ie n ie  
m ogą. Że tak było, można dowiedzieć 
się z pierwszego lepszego dzienniKa i 
t r z e b a  było się dowiedzieć, zanim się 
w ystąpiło z oskarżeniem.

Lecz oto następny zarzut: „Polscy 
bohaterowie wolności—mówi BjGrnson— 
Drzyłączyli się do rządu biurokraty
cznego i reakcyi. W idzieliśmy, że pol
scy właściciele wysyłali do cara depu- 
tacye i telegram y, żeby zmienił prawo 
wyborcze, bo zagraża ono kulturze; 
słyszeliśmy, ja k  poseł Grabski rzekł 
bez ogródek: „Jeśli rząd chce nadać 
W szechpolsce (Królestwu, Litw ie, U 
krainie i Białorusi; samorząd, to przy 
rzekam y solennie, że w ciągu dwocn 
miesięcy będą wszyscy rewolucyoniści 
w pleń wycięci".

Czytając to, zdawało mi się, że śnię. 
Więc Polacy sprzeciwiali się autono
mii Litwy i Rusi, a za sam orząd dla 
siebie i dla Litwy z Rusią obiecywali 
wytracić rewolucjonistów! Równem 
prawem  możnaby powiedzieć, że Bjorn- 
son, po rozbiciu się unii szwedzko- 
norweskiej, starał się o koronę no r
w eską dla siebie i swych potomków. 
Nic też innego nie można przypuścić, 
tylko, że odegrał tu  rolę jakiś sza1 bierz, 
k tóry  go najrozmyślniej oszukał—jak iś 
polityczny ruski Falstaf, o którym  mo
żnaby powiedzieć to, co Szekspir przez 
u sta  królewicza Henryka mówi  o Fal- 
stafie angielskim : „Kłamstwa jego po
dobne są do ojca, który je  spłodził— 
równie potworne i bezczelne". Ale dać 
się tak  oszukać—co za upokorzenie dla 
Bjórnsona. Poseł Grabski chce go po
dobno pozwać sądownie o oszczerstwo. 
Jabym  tego nie uczynił. Przecie nawet 
dzienniki rosyjskie wyśmiewają obecnie 
łatwowierność sędziwego pisarza. To 
chyba wystarcza.

Je s t bowiem coś wzbudzającego li
tość w takim  zupełnym  zam ku zmysłu 
krytycznego.

(D. n.)

nauce religii. Złożono z urzędów 230 
sołtysów i ławników oraz 120 człon
ków katolickich domów szkolnych, w 
tej liczbie 85 Księży. W ydalono z gi- 
mnazyów 80 uczniów, z których jednak 
przyjęto 55 napowTót, gdy  rodzeństwo 
ich przestało strajkować. Za rzekome 
wzywanie do stra jku  szkolnego skaza
no 18 księży na 2 lata  więzienia i 18 
na 8 ,130  m arek kary, redaktorom  pism 
polskich nałożono 16,540  m arek kary 
i 45 m iesięcy więzienia. Oprócz tego 
otrzymało okoIo 1 ,450 osób m andaty 
karne w kwocie około 18,000  marek. 
Osoby prywatne, z wyłączeniem księży 
i redaktorów, skazano na 5 i pół roku 
więzienia. W szystkie kary wynoszą:
4 1 ,000  m arek i 12 lat więzienia.

Na obczyźnie.

* W roku 1828-yra wśród akadem ic
kiej młodzieży polskiej w Dorpacie 
pow itała korporacya „Polonia" z her
bem, sztandarem  i narodowemi barw a
mi na czapkach. Korporacya ta  prze
trw ała do roku 1864-go, w którym  sto
warzyszenie przez rząd zostało zamknię
te. W końcu siódmego dziesięciolecia 
wieku ubiegłego, na m iejsce „Polonii" 
powstało „Stowarzyszenie miłośników 
przyrody

Przed kilku wszakże dniam i dawną 
„Polonię" w Dorpacie wslcrzeszono. 
W  doiu 3 b. m., przy ul. Kamiennej 
Nr 77 nastąpiło uroczyste otwarcie. 
„Polonia" dorpacka posiada bogatą bi
bliotekę i lokal bardzo wygodny, w 
którym  zbierać się będą mogli wszyscy 
studenci polscy.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

* W  W arszaw ie zatwierdzono To w. 
kolonii letn ich  dla kobiet pracujących. 
Członkowie rzeczywiści opłacają m in i
m um  6 rb . rocznie, członkowie zwy
czajni 2 rb. rocznie. Bliższe wiado
mości w bjurze Tow. kolonii letnich 
dla dzieci, Świętokrzyska 25.

* „W arsz. Dniewnik" zaprzecza wia
domości, jakoby sfery rządow'e zdecy
dowały pułowTę posad członków sądów 
okręgow ych i izb sądowych w Króle
stwie przeznaczać Polakom.

* Na cm entarzn Powązkowskim w 
W arszawie groby robotników narodo
wców: ś. p. Brzezińskiego, Nagórka 
i innych, system atycznie przez niezna
nych złoczyńców są niszczone. Zacie
kłość party jna chyba dalej iść nie 
może.

L i t w a .
* Dnia 3, 4 i 5 czerwca ma się od

być w Poniewieżu doroczna wystawa 
rolnicza.

* We w torek odbyło się w Wińsku 
Litewskim zebranie Towarzystwa roi 
niczego. Na zebranie przybyło 120 
członków. W ice-prezesem w ybrany zo
stał p. Urban Krupski. Po uim naj
większą ilość głosów otrzymał p. Ro
m an Skirm unt. Podczas obrad stw ier
dzono ogólny nieurodzaj ozimin w ca
łej gubernii.

* We wtorek również odbyło się o- 
gólne zebranie członków mińskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
rolnych. Pomimo dużych s tra t poża
rowych, bilans zam knięto bez niedobo
ru. Do zarządu wybrany został p.Cze- 
czott, na kandydata  p. Lętowski.

Za kordonem.

* P ism a niem ieckie ogłaszają n a s tę 
pującą statystykę kar, wymierzonych 
z powodu oporu przeciw niemieckiej

Tortury w Rosyi.

Głośny fejletonista Doroszewicz za
daje z powodu stale wypływających na 
powierzchnię wiadomości o torturach 
w Rosyi pytanie, czy w Rosyi wogóle 
stosowane są tortury, czy są one zja
wiskiem  stałem , czy też tylko rządkiem 
nadużyciem władzy ?

Dla rozstrzygnięcia tego pytania, 
autor wytacza na łam ach „Rusk. Słowa" 
cały arsenał własnych i innych wspo
m nień ze sfer sądowniczych i policyj
nych, z życia osób prywatnych, które 
w ten  lub inny sposób m iały do czy
nienia z prawdziwymi lub dom niem a
nym i przestępcami.

Na Sachalim e autor spotykał zbro
dniarzy, którzy przeszli przez takie tor
tu ry  w rękach policyi, że cl ludzie, nie- 
ceniący ani swego, ani cudzego życia, 
nie mogli się zdobyć na opowieść 
straszliwych katuszy i żyli marzeniem
0 tern, że kiedyś uda  się im pomścić 
swe krzywdy. W cyrkule policyjnym 
był on sam świadkiem, jak  komisarz 
przeprowadzał „śledztwo pierwiastkow e" 
za pomocą nahaja, a naczelnik wię
zienia spokojnie patrzał, ja k  więźniowie 
torturu ją  swych kolegów. Najciekawsze 
to, że wszyscy oni nie uważali tego 
wszystkiego za tortury, zdaniem  naczel
nika więzienia był to poprostu pewien ro 
dzaj „koleżeńskiego oddziaływania" i dla 
kom isarza policyjnego, k tó ry  za pomocą 
nahaja m iał się przekonać, czy badany 
przyjmował udział w pogromie, była to 
poprostu prosta i dowcipna „próba".

Autor powołuje się w dalszym ciągu 
na znany fakt, że podejrzewani o zbro
dnię zwykle zm ieniają na sądzie swe 
zeznania, uczynione podczas badania 
pierwiastkowego, skarżąc się na to, że 
torturam i wymuszono od nich zeznania, 
że ani prokurator, ani sąd nie reagują 
na podobne oświadczenia, ponieważ stały 
się one powszechnemi i dochodzi do 
następujących wniosków.

„Niezależnie od tego, co mi powiedzą 
panowie prokuratorowie i sędziowie, 
będą oni musieli przyznać w duszy:

1) że skasowane w końcu XVIII w. 
w Rosyi tortury  przy badaniu istn ieją
1 szeroko praktykow ane są obecnie,

2) że na 1,000 wypadków, znanych im 
w drodze urzędowej, 999 pomijali oni 
łaskaw em  milczeniem.

Zdaje mi się nawet, że będzie to pro
cent zbyt m ały!

Jedyne tłómaczenie, jak ie  mogliby 
oni ze swej strony przytoczyć, polega 
na tern, że badanie przeprowadza po- 
licya. A policya—to m inisterstw o spraw 
wewnętrznych. A kto powstawał prze
ciwko tem u m inK terstw u, ten  był uwa
żany za walczącego z rządem. Sprawie
dliwość przy Murawiewie stała się s łu 
żebnicą m inisterstw a spraw  wewnętrz
nych.

Je s t tłómaczenie, lecz nie uspraw ie
dliwienie.

Bo kto milczał, kiedy powinien był 
mówić, ten oczywiście zgadzał się.

A wiec panowie prokuratorowie i 
sędziowie powinni przyznać:

3) że korzystali z to rtu r w spraw ach 
krym inalnych, czyli używali je  św ia
domie.

N aturalnie, nie stosowali oni tortur 
osobiście. W ogóle sędziowie nigdy się 
tą  brudną spraw ą nie trudnili. Od cze
góż są kaci?

Leęz oni:
— Wiedzieli, znosili, milczeniem swem 

zachęcali i z rezultatów  korzystali".
Ładny przyczynek do owego „Muzeum" 

w ryskim  wydziale O chrony!

Olcoło Dumy.

— W kołach wyższych panuje nie
zadowolenie z tego powodu, że m in i 
steryum  nie potrafiło dać takiej odpo
wiedzi na interpelacyę o czynnościach 
generała Herszelmana, która zadów oli-
1 iby przynajmniej um iarkowane grupy 
Dumy. To, że Stołypin nie wystąpił 
w Dumie sam, ja k  zwykł to czynić w 
innych razach, a polecił odpowiedzieć 
wicem inistrowi Makarowowi, tłómaczy 
się w ten sposób, że Stołypin rozu
miał niemożliwość przedstaw ienia czy 
nów Herszelmana chociażby w lago- 
dniejszem świetle.

— Korespondent „Timesa" kom uni
kuje z Petersburga, że posłowie Dumy 
opowiadają o znacznych zmianach w 
nastroju włościan rosyjskich, jaki daje 
się spostrzedz obecnie. Włościanie zro
zumieli, że kwestya agrarna nie może 
być rozwiązana odrazu w sposób rady

kalny. Posłom swym włościanie na
kazali uchronić Dumę. To nie podoba 
się skrajnej lewicy, która spodziewała 
się, że właśnie Dum a zrew olucjonizu
je  masy. Można spodziewać się, że w 
celu sprowokowania rozwiązania Dum y 
skrajna lewica bedzie działać solidar
nie ze sk ia jną  prawicą.

— Projekty praw  o wolności sum ie
nia i autonom ii Królestwa zostaną 
wniesione pod obrady Dumy za 2 ty 
godnie.

— Na ostatuiem  zebraniu stronn i
ctwa kadetów było szczegółowo rozwa
żane położenie prezesa Dumy, Gołowi- 
na, z powodu zajścia z Źurabowem. 
Stronnictwo kadetów zaaprobowało po
stępowanie prezesa. W szystkie grupy 
narodowe (a więc i Koło Polskie) ró
wnież obiecały Gołowuowi swoje po
parcie.

Postanowiono, że w razie propozycji 
wyrażenia wotum nieufności ze strony 
jednej jakiejkolwiek frakcyi, wniosek 
zostanie dołączony do protokółu i po
zostawiony bez skutku. Jeżeli zaś pro- 
pozycyę wniesie grupa ze 100—150 po
słów, to Gołowun zapewne zrzeknie sio 
przewodniczenia i będą zarządzone no
we wybory.

— K om isja interpelacyjna ma w krót
ce przedłożyć^ Dumie in terpelacje  wr 
sprawie zniesienia stanu wojennego 
w Królestwie i w sprawie „wywła- 
szczenia" kościołów na rzecz ducho
wieństwa prawosławnego.

— Klub liberalny niemiecki zwTócił 
się na łam ach „Rieczi" z listem  otw ar
tym do Puryszkiewicza, w odpowiedzi 
na jego słowa o obronie interesów 
nadbałtyckiej ludności niemieckiej. Klub 
zwraca uwTagę na to, żc jednostka ta
ka, jak  P., walcząca zawzięcie z zasa
dami konstytucyjnem i, może przynieść 
Niemcom tylko szkodę.

— K om isja, opracowująca projekt 
prawa wolności sumienia, odrzuciła 
proponowaną przez rząd dla zakładania 
towarzystw religijnych zasadę konce
syjną i stanęła na tym  punkcie widze
nia, że stowarzyszenia te m ają być za
kładane wr drodze zgłoszenia.

— W przyszłym tygodniu do Car
skiego Sioła wybierają się posłowie z 
prawicy, w tej liczbie Puryszkiewicz 
i Krupienskij.

— „Daily Telegraph" otrzymał od 
swego korespondenta petersburskiego 
wiadomość, że rząd na razie uważa za 
rzecz niestosowną spieszyć z rozwiąza 
niem Dumy.

K R O N I K A ,

— Od p. Henryka Zdanowskiego o-
trzymaliśmy w sprawie zjazdu dzier
żawców pismo następujące:

Jak  wiadomo ze sprawozdań „Dzien
nika Kijowskiego", stosownie do u- 
chwały grupy dzierżawców i założy
cieli Związku dzierżawców, przy mo- 
jem m ieszkaniu ul. Bankowa nr 3, zo
stało otworzone biuro inform acyjne dla 
panów dzierżawców i wogóle ziemian. 
Dążeniem wymienionego biura jest in
formować osoby zainteresowane: 1) gdzie 
je s t i jaka dzierżawa do wzięcia lub 
ustąpienia, oraz kto z panów dzierżaw
ców, lub właścicieli ziem skich życzy 
sobie wziąć, lub ustąpić dzierżawę.

2) O cenach na zboże, oraz posiada
nej przez panów' ziemian ilości tegoż 
do sprzedania.

3) O urodzajach i innych klimaty' 
cznych zjawiskach.

Bardzo byłoby pożądanem, ażeby pa
nowie ziemianie zechcieli ze swej stro
ny nadsyłać do biura wiadomości o 
w szystkich przytoczonych kwestyach.

W szelkie informacye udzielane są 
bezpłatnie.

—  Nowe stowarzyszenia i związki. 
W czoraj złożono gubernatorow i kijow
skiem u kilka podań od różnych osób 
o zatwierdzenie ustaw  związków zawo 
dowych i stowarzyszeń. W szystkie te 
podania wraz ze sta tu tam i zostały od
dane z polecenia gubernatora specyal 
nej kom isyi do spraw  o stowarzyszę 
niach, gdzie w tych dniach będą roz' 
patrywane.

—  Wysłanie obowiązujących rozpo 
rządzeń. P. gubernator kijowski ode
słał m inistrowi spraw  wewm. kopię 
wszystkich uchwał, powziętych przez 
radę m iejską w Radomyślu, a dotyczą 
cych utrzymywania, piwiarni.

— Występy p. Komisarzewskiej roz
poczną się w Kijowie w przyszłym ty 
godniu. Znana artystka przyjeżdża ze 
swą trupą na kilka dni do naszego 
m iasta i da parę przedstaw ień w tea 
trze m iejskim.

—  Skarga prezydenta miasta I. Dya 
kowa. Gubernator kijowski, P. Igna- 
tiew wysłał do seuatu  rządzącego skar
gę kijowskiego prezydenta m iasta, I 
Dyakowa, na postanowienie komisyi 
gubernialnęj do spraw m iejskich, k tó
ra  skasow ała uchwałę rady m iejskiej 
o pozostawieniu p. Ołtarzewskiego w 
liczbie radnych.

—  Rewizya zarządów gubernialnych. 
Z kom petentnych żróaeł donoszą nam, 
iż w edług rozporządzenia generał-gu- 
bernatora. będzie dokonana w tych 
dniach rewizya nadzwyczajna w po
dolskim  i wołyńskim  zarządzie guber- 
nialnym.

— Wysłanie sprawozdań. Wczoraj 
gubernator kijowski wysłał do depar
tam entu policyi sprawodanie z rado- 
m yskiej rady m iejskiej z r. 1902. Spra
wozdania le zostały zapotrzebowane 
nagle do Petersburga.

—  Rewizye. Policyn nie zaprzestaje 
robienia rew izji; nocy ubiegłej zrewi
dowane zostały m ieszkania kilku stu 
dentów; nic podejrzanego nigdzie nie 
znaleziono, wyjąwszy m ieszkanie s tu 
denta Sadowskiego, u którego w ykryto 
skład nielegalnych d ru tów . P. Sadow
ski został aresztowany.

O S O B I S T E .

— P. Zygm unt "Skarżyński, sekre
tarz naszego pism a w yjechai na kura- 
cyę do Ojcowa.

— Naczelnik kolei Południowo-Za
chodniej, K. Niemieszajew, powrócił ze 
swojej wyprawy w celu oględzin linii.

— ZAGINIONY CfU.OPłEC. Zamieszkała 
w miasteczku Starodobie Sima Nowilskaja po

szukuje swojego syna Z usia; liczącego 14 lat, 
który przepadł w nocy dnia 3-go maja z paro
statku « Puszkin*. Chłopiec był ubrany w czar
ny surducM, włosy ma rnde, krótko ostrzyżone. 
AViedzących jakie szczegóły o zaginionym 'chłop
cu, uprasza się o zakomunikowanie takowych 
matce do Starodnbn.

— W ISI 1LF.C. \ 7  obrębię riosiadlości nr. 82 
przy ni. S -Na rodnickicj. nowiesił się 82-letni 
Andrzej Aknliński.

Zwłoki odesłano do prosektorynm.
-  KRADZIEŻE I NAPADY. P. Edwardowi 

Bratmanowi akradzmno w tramwaju na pi. A le
ksandrowskiej złoty zegarek.

— Na placu Troickim 2-ch rabusiów napadło 
na S. Syczewskiego któremn odebrali zegarek. 
Jednego z napastników — Z. Stnczkowskieuo 
ujęto.

— 1'OPKLEĆ. Z rzeki Pcczajny wydobyto 
zwłoki 20-Ietniego I. Skrynniua, który utonął j e 
szcze w d. 6 maja.

-  ZAGADKOWA ŚMIERĆ. AV środę, w do
mu Ni 30 przy ul. Rejtarskiej, zaszedł wypadek 
z ag jakowej śmierci Cluopczyk G-letni, Jerzy 
M —gi, syn oficera, nderzył uudezas zabawy ręką 
2-letnią córeczkę kuclŁrki, Manię Kowalenkową. 
Dziecko rozpłakało się, co widząc jakaś kobieta, 
w; ięłn je  na ręce odniosła dc matki. W ku
chni był tylko ojciec dziewczynki Sereda; długo 
uspokajał dziecko, maleństwo* wszakże bez przer
wy płakało, skarżyło się na ból, aż około półno
cy zmarło. Rano rodzice dziecka zawiadomili po- 
licyę o zamordowaniu córki przez Jerzego M-go. 
Natychmiast obejrzano zwłoki dziewczynki t o- 
kazalo się, że na ciałku jest mnóstwo czarnych 
plam. Padło podejrzenie, że dziecko nmarło sku
tkiem znęcania się. Podczas śledztwa kucharka 
dowodziła, że wyszła za mąż niedawno i że dzie
cko przyszło na świat przed śIudciii, inni świad
kowie zeznawah, że zmarła była córką jakiegoś 
odźwiernego. Śledztwo zostało wdrożone: zwłoki 
dziecka odesłano do prosektorynm.

-  KAVAS Z NIESPODZIANKĄ W. Bogda
nowicz i A. Lichowitow. znaleźli w kwasie, ku
pionym u A. Chawkiua na ul. Micżygorskiej Nr 
17, niespodziankę, w postaci... myszy Kwas  bvł 
wyrom fabryki samego Cbawkina.

W Y Ś C I G I .

Dzień s-iny, d. ll-g o  maja.
AYyścięi odbywały sie przy pięknej pugodzie. 

tor lekki.

Gonitwa I. C nagrodę rb. 200 ubiegały się 
dwa konie. Dyst. 2 w. Pierwszym przyszed 
do mety „Maharadża", bijać ,,Hazel-Hatża‘‘ w 
2 m. 24 s. o 4 sążnie długości.

Gonitwa II. Aagroda rb. 300. Zapisanych by
ło 3 konie. „Maharadża11 wycofana. Dyśt. 2 w 
100 sążni. „Śolferyno11, ruszając pierwszym od 
startu, poprowadził bieg i wygrał w 2 m.'42 s., 
bijąc o a długości „Lady Yayolet*

Gonitwa III. Nagroda rb. 200. Ubiegało 
się 4 konie. Dyst. II/,, w. Pierwszym do mety 
przy] ieg ł' „Kair" w 1 m. 15 s., za uim „Hiks‘- 
Bitsch1-, trzecia „Kanada1-, która prowadziła bieg 
od początku.

Gonitwa! I \r z przeszkodami. Nagroda rb. 200. 
Dyst. 2 w. Stają 3 konie. Pierwszym od startn 
szedł „Urwis11 i wygrał bieg w 2 iu. 20 s. Dru
gim był „jastrzębiec11, trzecią „Magnilika--.

Gon"twa V z przeszkodami, oficcrjka. Nagro
da rb. 200. Dyst. 3 w. Staja do biegu 3 konie. 
Pierwsza w 4 ni. 3 sok. przychodzi „Estera-1, 
drugą „Egredzia--, ostatnim ./Windsor--

Gonitwa VI. Nagroda rb. 150. Dystans ljfa 
v>. Do biec u staje 5 koni. AATyśeig do połowy 
prowadź, „Good-Gorou", mija go „Inacostable*1, 
Która p-zychodzi do mety w 1 m. 4S sok., za 
nią „Alla11, następnie „Cri de Joie1-.

Gonitwa VII. Handicap o nagrodę rb. 150- 
Dysi. 17- w. Stają 4 konie. „Gorta1- wycofana- 
Pierwsza nrzychodzi „Antla11 w I m. 49 s.. drug: 
„Cake_AValk-1, irzeci „Asia". Sym.natya ' publi
czności była po stronie ...Asi”, która prowadziła 
bieg do połowy toru.

Gonitwa A III. Nagroaa rb. 3uO. Dyst. l ‘ .-2 w. 
Zapisane 4 konie. Do biega staje 2 konie. Pierw
szym w 1 m. 48 sek. przychodzi „Lord Bilbao11 
bijąc „Roulera II-1 o kilka długości.

O FIA R Y .
Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja 

w Kijowie.
Do komitetu budowy nowego kościoła (ni. 

Prorezua „,r 13), za czas od d. 3-go do dnia 
10-go maja r. b. wpłynęły następujące ofiary: 
Napoleon B elli rb. 30. Bohdan Bąjkowski ku 
nczczeniu pamięci Kazimierza Regamcy rb. 10, 
Adam Heibowicz rb. 3, z prywatnej skarbonki 
E. Leszczyn ikiego otrzymano rb. 03 kop. 3, w 
tej liczbie od firmy L. Zdrojewski i K. Grabow
ski rubli pięć. — Razem z poprzeduiemi ofiarami 
rb. 433,849 kop. 72.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

\V Redakcji t Dziennika Kijowskiego* zio- 
żyli:

Dar narodowy Trzeciego Maja dla 
Macierzy Szkolnej.

Pp.: Edward Korwin - Piotrowski rb. 3, Z. 
Kulczycki rb. 3, K. Mochliński rb. 1, A. PopUl 
rb. 1, Gr. Kurdybanowski kop. 50, S. Chrząstow- 
ski kon. 80, A. Czarny kop. 30, dr Mroziuski 
kop. 50, Adam i Antonina Domaradzcy rb. 10, 
Kamila Miłoszencka rb. 3, W. Andr‘zejkow;cz 
rb. 1, B. Brzozowski rb. 1, X. Ceynar rb. 1, A. 
Dłużniewska rb. I, \V. Trej rb. 1. A. Kellor 
kop. 30, D. Kosińska ..op. 20, S. Osiecki rb. 1, 
S. Podwysoclu rb. 1, M. Podwysocki rb. 1, I. 
Pełczyński rb. 1.- -Razem rb. 34 ‘kop. 30.

Na „Oświatę".
(Jako pamiątka 3-go Maja).

Pp.: Jan Nieciclski rb. 5, Adam i Antonina 
Domaradzcy rb. 2, AV. Piotrowski kop. 50, AV. 
Rzeczyck’ rb. 1, K. Sosnowski rb. 1. B. Sosnow
ski rb. 1, O. Szethoffer rb. 3, M. Wilczyński rb. 
1 kop. 50, M. Warzańsl" rb. 1, ks. Stanisław 
Małecki (zam. wizyt Wielk.) rb. 3, ks. St. Ma
łecki (zamiast depeszy ślubnej pp Wacławostwn 
Godlewskim w Łucku) rb. 2, L. Zaleski rb. !>.- 
Razem rb. 30.

Na Dobroczynność.

P. Jan NiccielSki (jako pamiątka 3-go maja) 
rb. 5.

Ea Kolonie Letnie T-wa Dobro
czynności.

Pp. Adam i Antonina Domaradzcy rb. 10.

Na kościół w Narwie.
P. K a zim ierz  M iz e r sk i z ło ż y ł rb. 2.

Telegramy.
Duma państwowa.

(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 11 m aja.— W celu powi
tania w im ieniu Kół polskich Sejmu 
finlandzkiego wyjechali dziś posłowie: 
Dem biński i Bryndza-Naclo.

i Izisiejsze obrady w Dumie wykazały 
zupełne zerwanie trudoAvików z kade
tam i. W obec tego o AYciągnięciu trudo- 
wików do centrum  niem a co myśleć. 
Wogóle kadeci kategorycznie zerwali z 
lewicą. Nawet mowę dawnego ulubień
ca lewacy, Rodiczewa, spotkano sykaniem  
i protestam i.

Dziś Koło polskie znów odegrało rolę 
decydującą w głosowaniu. Uchyliło się

ono od głosowania, ze wzgrędu na nie
znajomość spraw, dotyczących gubernii 
w ew nętrznych Cesarstwa, głosam i je 
dnak  swymi miało możność zapewnić 
zwycięstwo lewicy.

D eklaracya Stołypina w sprawie rol
nej wywoła, według wszeliaego praw do
podobieństwa, nader gorącą dysk u sję  i 
zespoli frakeye socja listyczne  z trudo- 
wikami.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dalszy ciąg mowy prezesa rady mini 
strów, wygłoszonej na posiedzeniu z 

d. 10 maja.

L'znają to, o ile mi się zdaje, wszy 
scy mówcy, którzy tu ta j przemawiali. 
Jeden  z nich namawiał władzę pań
stwową, aby stanęła w tym  Avypadku 
ponad praw em  i oświadczył, iż całe 
zadanie chwili obecnej polega na tem, 
aby zburzyć państwowość z jej biuro
kraty  czno-obywatelskim fundam entem  
i na  gruzach tej państwowości stAvo- 
rzyć państwoYrOść współczesną, na no
wych podstawach kulturalnych opartą. 
W edług tej nauki, władza państw owa 
powinna stanąć ponad prawem nie 
po to, aby zwrócić państwowość na 
drogę prawa, ale po to, aby zniszczyć 
doszczętnie istniejący obecnie ustrój 
państwowy. Jednem  słowem, unarodo
wienie ziemi pod w arunkiem  wynagro
dzenia za AYywłaszczoną ziemię, lub bez 
wynagrodzenia Ayywoła taki przewrót 
społeczny, takie przesunięcie w arto
ści, taką zmianę w stosunkach pra
wnych i cywilnych, jak ich  jeszcze nie 
widziała historya. Ale rozumie się, iż 
nie je s t  to dowodem przeciwko wnio
skowi stronnictw  skrajnych, jeśli wnio
sek ten będzie uznany za zbawczy. 
Przypuśćmy na chwilę, że państwo u- 
znaje projekt za dobry, że decyduje się 
ono na doprowadzenie do bankructw a 
całej, bądź co bądź, licznej i wykształ
conej klasy ziemian, iż pogodzi się ono 
ze zburzeniem nielicznych środowisk 
kulturalnych — cóż z tego wyniknie? 
Czy w ten sposób rozstrzygnięta zosta
nie kwrestya rolna, chociażby ze strony 
materyalnej, czy będzie możność u- 
rządzenia włościan na miejscu. Odpo
wiedź na to mogą dać cyfry. A cyfry 
te, panowie, są takie, iż jeśliby nie 
tylko własność prywatną, ale nawet 
wszystkie grunta, bez najmniejszego 
w yjąjlk" i nawet grunta, zajmowane 
przez miasta, oddać do rozporządzenia 
włościanom, posiadającym  obecnie g run
ta  nadziałowe, to podczas gdy w gub. 
wołogodzkiej wypadłoby wTraz z posia- 
danem i obecnie po 14" dziesięcin na 
zagrodę, w ołonieckiej—po 185* w ar- 
changielskiej po 1,039, w 14 gub. nie 
wypadłoby i po 15 dziesięcin na zagro
dę, a w gub. połtawskiej wypadłoby po 
9 dziesięcin na zagrodę, a w1 podolskiej 
zaledwne po 8 dziesięcin. Fak t ten tłó
maczy się nierównom iernym  podziaiem 
w guberniach nietylko g ram ów  skar
bowych i apanażowych, lecz i pryw a
tnych. Czwarta część gruntów  prywa
tnych mieści się w tych dw unastu g u 
berniach, w Których nadział wynosi 
przeszło 15 dziesięcin na zagrodę i za
ledwie siódm a część prywratnych  g run
tów mieści się w 10 guberniach z naj
mniejszym nadziałem, t. j. po 7 dzie
sięcin na jedną zagrodę. Oprócz tego 
wchodzą tutaj av rachubę grunta  Avszy- 
stkich właścicieli, czyi: nietylko 107,000 
szlachty, lecz i 490,000 włościan i
75,000 mieszczan; a posiadłości tychJ osta- 
tm eń dwóch warstw wynoszą do 17 
milionów dziesięcin. Z tego wynika, iż 
niewiadomo, czy podział wszystkicłi 
gruntóAv zdoła zaspokoić b iak  ziemi. 
W ypadnie uciec się do tego środka, 
k tóry proponuje r2 ąd, t. j. do przesie
dlenia.

Trzeba będzie wyrzec się m yśli obda
rzenia ziem ią całego ludu pracującego 
i nie przeznaczania pewnej części ludno
ści do innych dziedzin pracy. Stw ier
dzają to inne cyfry — cyfry przyrostu 
ludności w ciągu ostatn ich  lat 10-ciu 
w pięćdziesięciu guberniach Rosyi Eu
ropejskiej. Rosya, panowie, nie w y
miera; wzrost jej ludności przewyższa 
wzrost ludności całego świata, dosię
gając na looo — .151 osób rocznie. 
W  ten  sposób otrzy mamy na 50 guber
nii Rosyi Europejskiej i ,625,000 osob 
przyrostu naturalnego rocznie, czyli 
licząc na  rodzinę 5 osób — 341,ooo -o- 
dzin. Dia zaspokojenia przeto tylko 
ludności przyrastającej, "licząc po 10 
dziesięcin na jedną  zagrodę, trzeba 
by było rocznie 31/? m iliona dziesięcin. 
Jasnem  jes t przeto, panowie, że drogą 
wywłaszczenia i podziału gruntów  pry
w atnych kw estya rolna nie może być 
rozwiązana. Jest to przyłożenie plastra 
do zanieczyszczonej r a n j . Ale cóż, 
oprócz w spom nianych Avyników ma- 
teryalnych, da ten sposób krajowi? co 
da on ze strony moralnej?

Ten obraz, jak i widzimy teraz w  n a 
szych gm inach wiejskich, tę konie
czność podlegania jednem u sposobowi 
prowadzenia gospodarki, konieczność 
ciągłego dzielenia ziemi, niemożliwość 
prowadzenia na czasowo posiadanym  
gruncie pewnej gałężi gospodarstw a — 
wszystko to czeka całą Rosyę.

W szystko i wszyscy byliby zrówna
ni; g ru n t stałby się wrspólny, jak woda 
i powietrze. Tak, ale wody i powie
trza nie dotyka ręka ludzka, me ule
psza ich praca, inaczej bowiem za ule
pszone powietrze i wodę niew ątpliw ie 
trzeba Dyioby płacić, określoneoy dla 
nich zostało prawo własności. Przy
puszczam, że ziemia, dzielona pomię
dzy obywateli, wywłaszczana u jednych 
i oddawana drugim  miejscowym  soc.- 
dem okratycznym  in sty tucjom  urzędo
wym, prędko nabrałaby tych sam ych 
cech, co woaa i powietrze; wszyscyby 
z niej korzystali, ale n k tb y  jej nie 
ulepszał i me starał się pracować, wie
dząc, że z rezultatów tej pracy korzy
stać będzie kto inny. Wogóle ta  sprę
żyna, k tóra zmusza ludzi do pracy, 
byłaby złamana. Każdy obywatel (a 
między ludźmi byli zawTsze i będą pa- 
sorzyty) będzie wiedział, że m ą p m v o  
postawić żądanie, otrzym ać ziemię 1 
pracować na niej; gdy m u zaś praca 
sprzykrzy się, rzuci ją i rozpocznie

znów włóczęgę po świecie. W szystko 
będzie zrównane, ale zrównać w szyst
kich można tylko z niższym poziomem. 
Nie można człoAvieka leniwego przy
równać do pracowitego, człowieka o 
tępym  um yśle do człowieka zdolnego. 
S kutkiem  tego, poziom kulturalny kra- 
iu obniży się. Dobry gospodarz, go
spodarz wynalazca, nie będzie miał m o
żności pracować na ziemi.

Należy przypuszczać, że w tanie li 
wTarunkacli nastąpiłby nowy przew rót 

‘i człowiek silny, zdolny i utalentow a" 
yy wskrzesił przemocą swe prawo dosk y'

1 ’ rezuMatów swej pracy,
.w ?k, panowie, własność zawsze m ia 

ła ż.a fundam ent siłę, k tó rą  popierało 
prawu moralne: przecież i rozdawanie 
ziemi za Katarzyny W ielkiej tłómaczo 
ne było koniecznością zaludnienia nie
zamieszkałych, ogromnych przestrzeni; 
i tu  tkw iła myśl państwowa. Tak sa 
mo prawo zdolności, prawo talentu 
stworzyło prawo własności na zacho
dzie. Lecz czyż tam  powtórzą to do
świadczenie i będą przeżywać pono
wnie stworzenie prawa własności na 
zrów nanych i zniszczonych polach Ro
syi. A czyż ta przekrajana i zrów na
na Rosya stałaby się potężniejszą i 
bogatszą. W szak bogactwo narodów 
stw arza AFielkość kraju, drogą zaś po
działu ziemi państwo nie zyska ani 
jednego kłosa zboża. Gospodarstwa 
kulturalne zostaną zniszczone, zwię
kszone zaś będą nadziały włościańskie. 
Przy ogromnym wzroście ludności na
działy te prędko zam ienią się w atom y 
i ta  rozpylona ziemia wysyłać bęazie 
do m iast tłum y zubożałego proleta- 
ryatu . Przypuśćm y jednak , że obraz 
ten za czarno jest malowany. Któż 
zaręczy, że taki olbrzymi przewrót spo
łeczny nie odbije się na całej Rosyi. 
Wszak tu, panowie, proponowanem 
iest zburzenie istniejącej państwowości, 
proponują nam wśród innych silnych 
i mocnych narodów zam ienienie Rosyi 
w ru iny  dlatego, aby na ruinach tych 
budoAvać nową, nieznaną nam  ojczyznę.

Myślę, że w drugiem  tysiącoleciu 
swego istnienia Rosya się nie rozpa
dnij, myślę, że się ona odrodzi, pój
dzie naprzód, aie nie drogą rozkładu, 
równałoby się to bowiem śmierei.

Teraz przejdźmy, panowie, do przed
stawionego wara pro jek tu  — projektu 
party i W olności ludu. P ro jek t ten nic 
obejmuje kw esty i w  tak  rozległym za
kresie, jak  projekt poprzedni i ma na 
celu zwiększenie obszaru AYłasności wło
ściańskich.

Projekt ten nawet zaprzecza w szyst
kim praw a do ziemi, nie przyznaje, ani 
też tworzy go.

Jednakże, muszę powiedzieć, że w 
tym. projekcie nie wszystko je s t dla 
mnie zrozumiałe i przedstaw ia on dla 
mnie wiele sprzeczności. Referent tej 
partyi trak tu je w swojej mowie wielce 
krytycznie zasadę unarodow ienia zie
mi. Sądziłem, iż powinien logicznie 
dojść do przeciwnego punktu widze
nia—uznania zasady własności. W czę
ści było to zrobione. Przyznał on wło
ścianom prawe nieokreślonego, stałego 
użytkowania roii, ale jednocześnie u- 
znał za konieczne naruszenie stałego 
użytkowania ich sąsiad5w właścicieli 
ziemskich, gw arantując równocześnie 
włościanom nietykalność ich własności 
na przyszłość. Ale gdy juz raz jest u- 
znana zasada wywłaszczania, to któż 
uwierzy w to, że ziemia znowu nie zo
stanie Avywłaszczoną, jeśli z czasem 
za jd z i; potrzeba Avywła,szczenia g run 
tów włościańskich. Dlatego mnie się 
zdaje, iż projekt party i skrajnych jer^t 
bardziej szczery i słuszniejszy. Uznaje 
on możność rozpatrzenia norm  pracy i 
otfebrania ziemi zbytecznej właścicielom. 
Wogóle, jeśli mamy uznawać zasadę 
obowiązkowego wywłaszczenia ilościo
wego, czyli zasadę wywłaszczenia ziemi 
u posiadających jej dużo, aby ją  dać tym, 
którzy m ąją jej mało, to trzeba wie
dzieć, do czego to doprowadzi; otóż av 
ostatecznym  wyniku doprowadzi to do 
tego samego unarodow ienia ziemi. P rze
cież, jeśli naprzykład teraz w r. 1907, 
właściciel ma dajm y na to 3 ,000  dzie
sięcin, to zabiorą niu 2,500 , a dla nie
go pozostanie 500 dziesięcin ziemi u- 
prawnej, to wszak zc zm ianą pojęć o 
kulturze i ze wzrostem ludności, oezwa- 
runkowo może się on obawiać, iż od
biorą m u i pozostałe 50o dziesięcin. 
Mnie cię zdaje, iż włościanin nie zrozu
mie, dlaczego musi się przesiedlać gdzieś 
daleko dlatego tylko, i i  jego sąsiad nie 
jest doprowadzony do bankructw a, a 
ma według naszych pojęć kulturalne 
gospodarstwo. Dlaczego on powinien 
iść na Syberyę i dlaczego nie może 
być on skierow any, Avedług obrazowe
go wyrażenia jednego z mówców p ar
tyi „wolności ludu", na sąsiednią zie
mię obyw atelską. Zdaje mi się, jest to 
widocznem, iż projekt ten kasuje pra
wo posiadania AYłasności ziemskiej i 
wyklucza ją  z zakresu kupna i sprze
daży. N ikt nie będzie wkładać pracy w 
ziemię, wiedząc, iż owoce jego pracy 
mogę być za kilka lat wywłaszczone.

Referent partyi proponował, jako  prze
ciętną cenę za wywłaszczaną ziemię 
80 rb. za dziesięcinę w Rosyi E uropej
skiej. Przecież nie może to zachęcić 
do intensywnej pracy rolnej te osoby, 
które rok tem u zapłaciły za ziemię 
■200—-300 rb. za dziesięcinę i ulokowały 
 ̂ niej całe swe mienie. Pomiędzy m y

ślami, rzuconemi przez referenta partyi 
Wolności ludu, je s t  jedna, na której 
powinna być ześrodkowana uwaga. Re
ferent oświadczył, iż trzeba pozostawić 
włościanom swobodę urządzania się, 
jak chcą. Prawu nie jest powołane do 
nauczania włościan, ani do narzucania 
im  jakichkolw iek teoryi, chociażby te 
teoryo uznane były przez prawodawców 
za zupełnie słuszne i podstawowe. Niech 
każdy urządza się, jak m u wygodniej 
i A/tedy tylko rzeczywiście pomoże się 
ludności. * Takie oświadczenie można 
tylko powitać z uznaniem  i sam rząd 
w swoich dążnościach wskazuje tylko 
jeaen  cel — trzeba zdjąć te  kajdany, 
włożone na włościaństwo i dać mu 
możność wybrać sobie sam em u sposób 
użytkow ania ziemi, jak i m u najbardziej 
dogadza. Ciekawą jest jeszcze w pro
jekcie party i Wolności ludu druga wy
głoszona zasada. Jest to pierwiastek
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pomocy państwowej. Projektują przy
jąć na  rachunek skarbu połowę warto- 
' .1 ziemi, nabytej przez włościan. Do 
i tj  zasady powrócę jeszcze. Teraz tyl
ko zaznaczę, iż wydaje mi się ona 
cokolwiek sprzeczną z wygłaszaną za

j a d ą  przymusowego wywłaszczenia. Jeśli 
uznać wywłaszczenie przymusowe, to 
jakże można równorzędnie uznać za ko
nieczne dla całej ludności, dla całego 
państwa, dla wszystkich klas ludności, 
przyjście z pomocą najbiedniejszej lu
dności? Dlaczego równocześnie za tą 
cenę koniecznie mamy pozbawiać przy
tu łku 130 tys. właścicieli i nie tylko po
zbawić przytułku, lecz oderwać ich od 
pracy pożytecznej dla państwa? Lecz 
byc może, iż bez tego obejść się nie
podobna. Zanim wyłożę w ogólnych 
zarysach zamiary rządu, pozwolę sobie 
zatrzymać się jeszcze na jednym  spo-

bie rozwiązania kw estyi rolnej, k tóry  
utkw ił w wuelu głowach, Sposobem 
tym  jes t wejście na drogę gwałtu. 
W am  wszystkim -wiadomo, panowie, o 
\Vie'le łatwiej słucha nasz włościanin 
różnych pogłosek, jak  łatwo ulega po
budkom, zwłaszcza co do rozwiązania 
swoich rolnych pożądań „w drodze zgło
szenia", drogą, że się tak wyrażę, gwał
tu. Za to już nieraz cierpiał nasz chłop.

Nie mogę nie powiedzieć, że obawa 
nowych gwałtów, nowych nieszczęść 
we wsiach wzrasta teraz bardzo. Rząd 
wziąć musi pod uw agę dwa zjawiska: 
z jednej strony pragnienie, dążenie i 
potrzebę szerokich warstw  społeczeń
stwa do oparcia pracy w państwie na 
prawnych podstawach i przystąpienia 
d<> w ydania normalnego nowego prawo
dawstwa, mającego na celu poprawę 
bytu kraju. Dążeniu tem u rząd nie m o
że nie sprzyjać i m usi wszelkich sił 
dołożyć, aby przyjść m u z pomocą; 

a«*tnicje wszakże i inne dążenie—wzmo
cnienia w kraju fermentu, rzucania w 
ludność nasion niezgody w celu obu
dzenia nieufności do rządu, podkopania 
j :go autorytetu  i połączenia wszystkich 
sił, wrogich rządowi. Z mównicy tej, 
panowie, rzucone było zdanie: „przy
szliśmy tu nie kupować ziemię, a wziąć 
ją" . (Rozlegają się głosy: „słusznie", „ra
cja!"). Stąd, panowie, rozchodziły się 
listy na prowiucyę, listy, drukowane w 
pism ach prowincyonalnych, listy, wywo
łujące wzburzenie i zamieszanie. Auto
rów tych listów aresztowano, ale ze
chciejcie zrozumieć, panowie, co się 
stało z poglądami tych włościan, któ
rym  proponowano, wobec gwałtownego 
i krwiożerczego rządu, użycie również 
siły: zabranie zieini przemocą.

Nie będę panów trudził zaznajam ia
niem  ich z tymi dokum entami, powiem 
tylko, że wobec ich istnienia, szczerze 
to oświadczam, ponieważ rosyjski m i
n ister nie może mówić inaczej w D u
mie rosyjskiej, stwierdzić należy szereg 
nowych ' usiłowań zdobycia ziemi za 
pomocą gwałtu i przemocy.

Muszę powiedzieć, że w obecnej 
chwili niebezpieczeństwo to je s t jeszcze 
dalekiem , ale należy zakreślić granicę, 
poza którą obawa jaw nego wystąpienia 
udności może być rzeczywiście groźną. 
Państwo, oczywiście, na przekroczenie 
tej granicy nie zgodzi się nigdy, w 
przeciwnym bowiem razie przestałoby 
być państwem  i stałoby się czynnikiem 
własnej ruiny.

Panowie, wszystko, co powiedziałem, 
wynika z krytycznego rozpatrzenia tych 
wszystkich dążeń, które, według zdania 
rządu, nie dają odpowiedzi na pytanie, 
ani leż nie rozwiązują kwestyi tak, jak 
tego oczekuje Rosya. Gwałty nie będą 
cierpiane; rząd uważa nacyonalizacyę 
ziemi za zgubną dla kraju, a projekt 
partyi W olności ludu nie je s t niczem 
innem , ja k  połowiczną ekspropryacyą, 
połowiczną nacyonalizacyą i, według 
naszego zdania, w ostateczności dopro
wadzi do tych  samych wyników, co i 
wnioski lewicy. Gdzież jes t punkt -wyj
ścia? Czyż rząd namierza poprzestać na 
półśrodkach i policyjnych czynnościach 
strzeżenia porządku? Lecz wprzódy, przed 
oraawńaniem środków , należy jasno 
przedstawić sobie ich cel, a cel rządu 
jest zupełnie jasno określony. Rząd 
pragnie podnieść włościańskie gospo
darstwo rolne, chce widzieć włościanina 
bogatym, zamożnym, gdyż z dobroby
tem  zawsze idą w parze oświata i wol
ność prawdziwa; ale należy umożliwić 
uzyskanie tego w szystkiego włościani
nowi zdolnemu i pracowitemu; należy 
„sól ziemi rosyjskiej" uwolnić z kleszczy 
obecnych warunków życiowych, w k tó 
rych znaidował sir dotąd; trzeba dać 
m u możność 'do  zachowania owoców 
jego własnej pracy i zostawić m u je, 
jako własność nietykalną. Niech wła
sność ta  będzie gm inną tani, gdzie u- 
strój wspólnota nie przestarzał jeszcze, 
niechaj będzie zagrodową tam, gdzie 
wspólnota utraciła już swoją żywotność, 
ale niechaj będzie nietykalną i dzie 
dziczną; takie gospouarstwa, oparte na 
własności, rząd obowiązany je s t  wspie
rać radą i kredytem , lub pieniędzmi

Teraz należy niezwłocznie przystąpić 
do roboty i zdać sobie sprawę z położe
nia wszystkich małorolnych* włościan, 
oraz pomódz im do nabycia na w arun
kach ulgowych z istniejących już re
zerw gruntow ych takiej ilości ziemi, 
jaka im jest niezbędna. Słyszeliśmy 
tu taj, że dla zaopatrzenia wszystkich 
włościan w dostateczną ilość ziemi, 
trzeba, aby rezerwy gruntow e dosięgały 
57 milionów dziesięcin. I znów zazna 
czam, że liczby tej nie obalam. Również 
podnoszono, że rząd rozporządza tylko 
10 milionami dziesięcin; ale, panowie, 
wszak rząd tylko niedawno przystąpił 
do utworzenia rezerwy gruntow ej; wszak 
bank włościański jest przeładowany o- 
fertam i.

Napadano tutaj i na bank -włościan 
ski, i napaści te były dość ostre, rzu
cono przytem frazes: „z tern trzeba 
skończyć". Zdaniem rządu, z niczem nie 
trzeba kończyć, zaczętą sprawę trzeba 
kontynuować, i przytem  trzeba, być 
może, zwrócić się do tej myśli, którą 
ja wpierw w skazyw ałem — do m yśli o 
pomocy państwowej. Zatrzymajcie się 
panowie na tej myśli, iż rząd je s t je
dnym  całkowitym organizmem i że, gdy 
pomiędzy częściami organizmu, częścia

mi państw a, rozpoczyna się walka, to 
państwo zginie niewątpliwie.

W danej chwili choruje w państw ie 
najsłabsza, najbardziej chorobliwa część, 
która więdnie i słabnie. Tą częścią jest 
w łośoiaństwo, jem u trzeba pomódz. 
Proponowany jest prosty, zupełnie au to 
m atyczny, całkiem m echaniczny spo
sób: wziąć i podzielić 130 tys. istn ieją
cych dotychczas majątków. *Czy to jest 
państwowe? Czy nie przypomina histo- 
ryi „Tryszkina Kaftana": obciąć poły, 
aby uszyć z nich rękawy.

Panowie! niepodobna wzmocnić ciała 
chorego, żywiąc go wyciętymi z niego 
samego kaw ałkam i mięsa. Trzeba dać 
impuls organizmowi, wytworzyć przy
pływ pożywnych soków do chorego 
miejsca, wtedy organizm przezwycięży 
chorobę; w tem  powinno bezwarunkowo 
brać udział całe państwo; wszystkie 
części państw a pow inny przyjść z po
mocą tej jego części, która obecnie jest 
najsłabsza; w tem  je s t sens państw o
wości; to jest usprawiedliwienie państwa, 
jako  jednej całości społecznej. Myśl, iż 
wszystkie siły państwowe powinny do- 
pomódz najsłabszej jego części, przypo
m ina zasady socyalizrau, ale jeśli jest 
to zasada socyalistyczna, to jes t to so- 
cyalizm państwowy, stosowany nie
jednokrotnie w Europie Zachodniej i 
przynoszący realne i zasadnicze korzy
ści. U nas zasada ta  mogłaby być urze
czywistniona w ten sposób, że państwo 
wzięłoby na siebie spłatę części pro
centów, które ściągają się z -włościan 
za daną im  ziemię. \V ogólnych zary
sach spraw a sprowadzałaby się do na
stępujących zasad:

Państwo kupowałoby proponowane 
na sprzedaż g run ta  prywatne, które z 
gruntam i apanażowyini i państwowymi 
stanowiłyby fundusz państwowy. Wobec 
wielkiej ilości ziemi sprzedawanej, ce
ny by się nie podniosły. Z tej rezerwy 
gruntow ej otrzymywaliby ziemię na 
ulgowych w arunkach ci włościanie m a
łorolni, którzy jej potrzebują i którzy 
teraz rzeczywiście pracują na niej, n a 
stępnie ci włościanie, którzy muszą u- 
lepszyć gospodarstwo. Ponieważ wszak
że włościaństwo zubożało i nie jest w 
stanie płacić tego wysokiego stosunko
wo procentu, pobieranego przez pań
stwo, to to ostatnie wzięłoby na siebie 
różnicę między procentem, opłacanym 
od wypuszczanych przezeń listów za
staw nych, i procentem , obciążającym 
włościanina i określanym  przez in sty 
tu c je  państwowe. Różnica ta  właśnie 
obciążyłaby budżet państwowy i m u
siałaby być wnoszona co rok do budże
tu państwowych wydatków.

Okazałoby się, że cale państwo, 
wszystkie klasy ludności pomagają 
włościanom w nabyciu potrzebnej im 
ziemi. Braliby w tem udział wszyscy 
płatnicy podatków państwowych, urzę
dnicy, kupcy, osoby pryw atne, ciż sa 
mi włościanie, i ciż sami właści
ciele ziemscy. Ciężar byłby rozło
żony równomiernie i nie spadłby 
na barki jednej nielicznej klasy —
130,000 ludzi — ze zniszczeniem której 
zniszczoneby zostały i ogniska kultury. 
Drogą tą  rząd zaczął iść, obniżywszy 
czasowo, na mocy art. 87, procenty w 
mankach włościańskich, .środek "ten 
est bardziej sprężysty i mniej ogólni

kowy, niż środek partyi W olności ludu, 
proponujący caustw u  wzięcie na siebie 
opłatę połowy wartości.

Jeśliby jednocześnie było ustanowio
ne wystąpienie z gminy i utworzono 
wr taki sposób trw ałą własność indyw i
dualną, byłoby doprowadzone do” po
rządku przesiedlenie, byłoby ułatwione 
otrzymywanie pożyczek na ziemie na- 
działowe, byłby utw7orzony szeroki m e
lioracyjny kredyt rolny i tak  chociaż 
zakres reform  rolnych nie byłby w zu
pełności wyczerpany i pozostałyby luki 
widoczne przy rozpatryw aniu ścisłem 
kwrestyi, to jaśniejsze światło padłoby 
i na ową sław etną kwestyę obowiązko
wego wywłaszczenia. Czas już kw estyę 
tę przedstaw ić w odpowiedni sposób, 
czas, panowie, nie widzieć w nim cza
rodziejskiego środl a. skutecznego na 
wszystkie nieszczęścia. Środek ten 
wydaje się zuchwałym dlatego, iż w 
zrujnowanej Rosyi wytworzy jeszcze 
klasę zrujnowanych doszczętnie właści
cieli ziemskich.

Przymusowe wywłaszczenie może się 
rzeczywiście okazać koniecznem, ale, 
panowie, nie jako  zasada, lecz jako 
w yjątek i obwarowane jasimmi i dokła- 
dnemi gw araneyam i prawnemi. Przy
musowe wywłaszczenie może m ieć ce
chy nie ilościowe, lecz tylko jakościowe. 
Powinno się ono stosować głównie 
w tedy, gdy włościan można urządzić 
na miejscu w celu polepszenia sposo
bu użytkowania z ich ziemi, jest ono 
możliwe tylko w takim  wypadku, kie
dy przy przejściu do lepszego sposobu 
gospodarowania koniecznem  jes t urzą
dzenie wodopoju, pastw iska i wreszcie 
by wyzbyć się szkodliwej szachownicy, 
lecz ja, panowie, nie przedstawiam  wam, 
jakiem  to już zaznaczył poprzednio, 
całkowitego projektu agrarnego, zwra
cam tylko uwagę panów na te punkty 
wytyczne, które postawił rząd. Projekt 
bardziej szczegółowy m iał być wnie
siony ze strony  wydziału kom petentnego 
do odpowiedniej komisyi, jeśliby przez 
nią byli zaproszeni przedstawiciele rzą 
du. Mając do czynienia około 10 lat 
ze spraw ą rolną, przyszedłem do głę
bokiego przekonania, iż w rolnictwie 
konieczna jest uporczywa praca, po
trzebna długa praca codzienna. Roz
wiązać tej kw estyi nie można, ale ją  
trzeba rozwiązywać. W państw ach za
chodnich na to potrzeba było całych 
dziesiątków lat. My proponujemy wam 
skrom ną, lecz pewną drogę. Przeci
wnikom  państwowości chciałoby się 
wybrać drogę radykalizm u, drogę wy
zwolenia od historycznej przeszłości Ro
syi, wyzwolenia od tradycyi ku ltu ra l
nych; im potrzebne są wielkie wstrzą- 
śnienia, nam potrzebna jest w ielka Ro
sya. (Oklaski na prawicy).

Posiedzenie z d. II maja.

Petersburg, l i  maja. — Posiedzenie 
rozpoczyna się o g. 2 m. 12 . Prezy 
duje Goło win. Głos zabiera Rrupien  
skfj ,  k tóry  oświadcza, że ku wielkie

mu swemu przerażeniu, znalazł na 
swojem miejscu proklamacyę rew olu
c y jn ą , drukow aną na rozkaz Dumy. 
P roklam acją tą jest projekt rolny soc.- 
rewolucyonistów.

Prezydent zwraca uwagę Krupien- 
skiemu, że słowa jego nie dotyczą po
rządku dziennego, zawierają bowiem 
sąd o sprawie, niewniesionej na po
rządek dzienny i mogącej być zaledwie 
m ateryałem  do postaw ienia samodziel
nego nowego wniosku, nicraającego 
nic wspólnego z porządkiem dzien
nym.

K rupienskij zgadza się na to i prze
chodzi do porządku dziennego, zazna
czając, że najpierw  powinna być roz
patryw ana kwestya najważniejsza, ta 
ką zaś kw estyą nie są nędzne in te r
pelacje, a potępienie teroru polityczne
go. Sprawa ta nie zajmie dużo czasu, 
może bowiem zostać przyjętą bez dy- 
skusyi. tylko przez głosowTanie.

Niech się kadeci i Koło polskie nie 
obaw 'ają głosować, towarzysze ich bo
wiem z lewicy nie wierzą w ich re- 
wolucyjność i gardzą nimi niem niej, 
niż to robi jirawica.

W niosek Krupienskiego zostaje od
rzucony.

Na porządku stoi rozpatrzenie liroje- 
k tu  prawa o asygnowaniu minist. spraw 
wewn. w formie kredytu  nadzwyczaj
nego 17Y-, milionów rb. na zaspokoje
nie potrzeb żywnościowych ludności, 
oraz na pokrycie wydatków, w yw oła
nych nieurodzajem  z r. 1900 i poż.y- 
czek, zaciągniętych na zamknięcie ra
chunków' z dostawcami.

Prezes komisyi żywnościowej, Doi- 
źenkoie, zdaje sprawozdanie: Komisya, 
nie skontrolowawszy jeszcze zupełnie 
działalności organizacyi żywnościowej 
uznaje, wobec m nóstwa braków, ko
nieczność gruntow nego zreformowania 
sprawy żywnościowej w drodze pra
wodawczej.

Następnie kom isya zaznacza, iż szcze
gółowe rozpatrzenie wym aganych k re
dytów nio może być osiągnięte w o- 
becnej chwili, skutkiem  złego stanu 
wykazów, dotyczących spraw y żywno
ściowej z powodu nieposiadania przez 
in sty tucję  centralną dokumentów co 
do wypełnienia kontraktów', oraz b ra 
ku szczególe wy cli sprawozdań od m iej
scowych insty lucyi gubernialnych. Nie 
biorąc zatem na siebie odpowuedzialno- 
ści za prawidłowość rozm iaru wym a
ganych kredytów', komisya uznaje za 
niemożliwe nie zatwierdzać kredytów', 
aby w dalszej dziłalności nie powię
kszać nieładu, jianuiącego w sprawie 
żywnościowej i nie pozbawiać chleba 
zgłodniałą ludność.

Prezes komisyi budżetowej, Fiodo
rów, w imieniu kom isyi popiera uchwa
łę komisyi żywnościowej, uprawomoc
niając m inisterstw o skarbu do zasila
nia w m iarę potrzeby ogólno-państwo- 
wego kapitaiu żywnościowego w' roz- 

k redy tu na sumę 
12 i pół milionów rubli.

Ismaitoio wyraża swą nieufność wzglę
dem dokum entów, za pomocą których 
m inisterstw o usprawiedliwia swe czyn
ności i przypuszcza, że ministerstwo 
może zaoszczędzić 17 i pul milionów, 
osiągniętych z operacyi finansowych 
drogą zmniejszenia cen kontraktowych. 
W końcu mówca wypowiada się prze
ciw udzieleniu kredytu, twierdząc, że 
pieniądze nie zostaną obrócone na za
spokojenie potrzeb głodnych, lecz na 
opłacenie weksli rządu.

M ąrkow, opisując presyę rządu na 
ogólną działalność społeczną w okresie 
pomiędzy jedną a drugą Dumą, uznaje 
niemożliwe oddanie pieniędzy do roz
porządzenia takiego gospodarza, który 
złoto obraca w piasek.

Sagatielm i wypowiada się przeciw 
przyjęciu projektu prawa, zaznaczając 
brak kontroli i nieograniczoną władzę 
satrapów miejscowych.

Ssyngarew  upatruje przyczynę m nó
stwa sm utnych faktów w zakresie sp ra
wy żywnościowej we wprowadzeniu do 
niej przez rząd polityki. Lecz z tego 
niewątpliwego stanu rzeczy nie można 
wyprowadzić ani logicznych, ani fa 
ktycznych wniosków, któreby wska-

m unikować się z miejscowymi instytu- 
cyami, co świadczy, iż rząd nic chce 
rzucać św iatła na sprawrę żywnościową.

Sajko  utrzym uje, że przed zasięgnię
ciem inform acji w danej kwestyi od 
in sty tucji miejscowych n ik t z praw dzi
wych przedstawicieli naroau nie może 
głosować za wyasygnowaniem l7V 2mil. 
rub. na sprawę żywnościową, w której 
to sprawie brali udział Ilurko i Liedwal.

Klużew  zaznacza, że wszystkie dowo
dzenia mówców omawiane zostały przez 
komisyę tudżetew ą i żywnościową. Na 
Dumie ciąży obowiązek niezwłocznej 
pomocy głodnym, a w tym  celu po
winna ona opracować odnośny projekt 
prawa, który zapobiegł by na przyszłość 
tym w szystkim ' nadużyciom, Ćo się 
zaś tyczy braku wykazów, to wina le
ży nietylko po stronie m inisterstw a, 
lecz i wszystkich instytucyi ziemskich. 
Panowie wszak wiecie, jak  i kiedy spo
rządzane są te wyKazy, a więc chyba 
rozumiecie, że w inniśm y tu  wszyscy, 
a nie jedno m inisterstwo. My powin
niśm y dbać o to, uby ogólna s jm - 
Datya otaczała te młode nrzedstawi- 
cielstwo. Jakąż sympatyę zyskamy, 
gdy, przyszedłszy na wieś, powiemy wło
ścianom: nie daliśmy wam pieniędzy, 
bo wykazy nie są jeszcze sporządzone. 
Przeciwnie, powinniśm y żądać, aby 
pieniądze zostały telegraficznie wy
słane.

J ó ze f Ressen  twierdzi, że na odmó
wię ucierpią nie dostawcy, zagwaranto
w ani kontraktam i, U głodni, m inister
stwo bowiem z posiadanych funduszów 
na głodnych bę Izie musiało zaspokoić 
z początku dostawców.

W ietcsynin  prostuje błąd, który 
wkładł się do raportu komisyi żywno
ściowej, a mianowicie, że nazwano go 
komisyonerem, kiedy w rzeczywistości 
on li tylko pomagał m inisterstw u w 
nabywaniu zboża, nie biorąc za tu ża
dnego wynagrodzenia. Mówca zazna
cza, iż ogłoszenie inform acji o rozpo
częciu się kam panii żywnościowej dało 
m inisterstw u straty , które wynoszą 
przynajmniej 15 mił. rubli. Nie" wol
no ogłaszać tajem nic handlow ych. Mi
nisterstw o podaje dc- wiadomości, że 
w danej miejscowości brak m u zboża 
i ceny odrazu idą w górę. Pozwólcie 
panowie doprowadzić io końca kam 
panię żywnościową, a wtedy okaże się 
k to ma racyę.

Janysz  wypowiada się za odrzuce
niem  projektu prawa.

Ozol w imieniu frakcyi soc.-demokra- 
tycznej odczytuje formułę przejścia dc 
porządku dziennego, według brzmienia 
której odmowa udzielenia kredytu  u- 
m otywowana je s t brakiem  pewności, 
że pieniądze narodowe będą użyte w 
należytym  celu.

Referent komisyi, Szyngarew, za po
m ocą szeregu przykładów udowadnia 
konieczności niezwłocznego udzielenia 
kredytu. Mówca zaznacza, że oświad
czenie Berezina, iż ani kopiejki nie o- 
trzym ąją włościanie, nie odpowiada 
rzeczywistości i sprzeciwia się fakty
cznym danym.

Odpowiedzialność za nieprawidłowe 
prowadzenie kam panii żywnościowej 
można złożyć na karb rząau, lecz nie 
wolno uczynić odpowiedzialnym przed
staw icielstw a narodowego za odmowę 
w udzieleniu kredytu. Dum a państwowa 
nie może pójść po tej drodze i nie po
winna pójść. (Oklaski).

Rodkzew  wygłasza mowę, skierow a
ną przeciw lewicy. Olbrzymia większość 
Dumy, jako to prawica, um iarkowani, 
kadeci, oba Koła polskie, Muzułmanie 
i część trudowików, prosi mówcę o 
jirzemawianie ponad określony termin 
10 min.

Po przemówieniu Rodiczewa przem a
wia Struwe. Mówca popiera uchwalę 
komisyi budżetowej. D yskusya zostaje 
wyczerpaną.

Nim D um a przeszła do rozpatrywa
nia punktów poszczególnych projektu, 
większość jej wypowiedziała się za u- 
rządzeniem  przerwy. Przeciw biok lu 
dowców. Przywódcy trudowików gło
sują przeciw, włościanie — za przerwą. 
O godz. 5 m. 35 ogłoszono pr/erwę.

Posiedzenie wznowiono o godz. 5-ej 
m in . 59. Poddano pod głosowanie kwę

zy wały na odmowę w udzieleniu żąda-j styę, czy Dum a ina rozpocząć rozpatry- 
nv ^ Hvro" -W h  nnn‘™  v ame poszczególnych p u r itó w  proje

k tu  prawa. Koło polskie uchyla się od 
głosowania. W iększością 17G przeciw 
139 głosów, Dum a rozstrzyga kwestyę 
twierdząco. (Oklaski). Przeciw głoso
wali soc.-dem., soc.-rew., socyaliści lu 
dowi i trudowicy.

A rtykuł 1-szy o wyasygnowaniu 17 i 
pół milionów j rzyjęto większością 17G 
przeciw' 104. Trudowicy uchylili się 
od głosowania.

W sprawie artykułu Ii-go, żądającego 
od m inisterstw a spraw wewnętrznych 
złożenia przed l-ym  stycznia 1908 roku 
całkowitego sprawozdania z kampanii 
żywnościowej w 1906 roku, pomocnik 
zarzaazająoego wydziałem ziemskim, 
Pawłów, wyjaśnia, że sprawozdanie bę
dzie gotowe nie wcześniej, niż w m ar
cu 1908 roku.

Szyngarew  nastaje  na wskazany 
przez komisyę term in, sądząc, że w 
razie dobrej woli m inisterstw o zdąży 
przygotować na ten term in sprawozda
nie, a tem  sam em  wypełni obowiązek 
swój względem Dumy i kraju. W  spra
wie tej zawiązuje się dysk” sya uwień
czona uchwaleniem wniosku komisyi 
żywnościowej Projekt prawa przyjęty* i 
oddany do komisyi redakcyjnej. Lewi
ca podała wniosek, aby, u  względu na 
na niezgodność dek larac ji rządowej w 
spraw ie rolnej z opinią olbrzymiej wię
kszości Dumy, zostało wyznaczone na 
dzień 12 m aja specyalne posiedzenie, 
w celu omówienia deklaraeyi rządowej.

M akłakow  zaznacza, że z punktu  wi
dzenia uchw alonych punktów regula
m inu, przyjęcie tego wniosku je s t nie- 
możkwem. Dum a większością w szyst
kich głosów przeciw blokowi ludowemu 
odrzuca wniosek.

Posiedzenie zamknięto o godz. 7-ej. 
Następne posiedzenie d. 15 maja.

nych kredytów. Jeżeli panowie za
rzucacie rządowi wprowadzenie polity
ki do sprawy żywnościowej, to nie 
róbcież wy tego błędu i nie odmawiaj
cie kredytu ze względu pewnych rozu
mowań politycznych. Zrozumcież, pa
nowie, iż niezapłacenie dostawcom na
leżnych im sum pociągnie za sobą od
mowę z ich strony co do dalszych do
staw . Zrozumcie, panowie, że jeżeli 
odmówicie k redytu  na sum ę 17 i pól 
milionów rubli, zmusicie m inisterstw o 
do postąpienia według 17 art. przepi
sów o budżecie, na  mocy którego mi
nisterstw o m a prawo w nadzwyczajnych 
wypadkach, pomijając przedstawiciel
stwo narodowe, korzystać z kredytów, 
niezbędnych m inisterstw u na zadosyć- 
uczynienie potrzebom  ludu.

Panowie, nie odmawiajcie żądanego 
kredy.tu, nic dozwólcie, aby m inister
stwo miało prawo skorzystać z 17 art., 
nie wprowadzajcie polityki do świętej 
sprawy niesienia pomocy głodnym. 
(Oklaski).

Przyjęty zostaje wniosek o zam knię
ciu listy  mówców.

K aklugin . opierając się na otrzym a
nych wiadomościach z miejscowości, 
dotkniętych klęską głodu, twierdzi, że 
obowiązany je s t  głosować za przyję
ciem projektu prawa.

Przyjęty zostaje wniosek ogranicze
nia przemówień do 10 m inut.

Woronkow  zaznacza brak spiawozda- 
n ia m inisterstw a spraw w ew nętrznych 
i proponuje odłożyć daną spraw ę do 
czasu przedstaw ienia sprawozdania.

B ierezin  tw ierdzi, że ani jednej ko
piejki nie otrzym ają włościanie z u- 
dzielonych funduszów. W edług zdania 
mówcy, kw estya jest żle postawiona. 
Tutaj niem a mowy o udziele
niu funduszów dla głodnych, lecz 
o zatw ierdzeniu dokonanych wydatków. 
Mówca uważa za niezbędne odłożenie 
danej sprawy do czasu przedstawienia 
przez m inisterstw o wykazu co do wy
datkow ania 173 mil., a nie 17, tem bar- 
dziej, iż rząd nie dozwolił Dumie ko

Mowa Rodiczewa, wygłoszona na po
siedzeniu, w dniu II maja.

Petersburg, 11 maja. — Niedokładne 
obznajmienie się z referatem  kom isyi 
wywołało o p o z y c ją  ze strony wieTu po

słów. Kiedy tutaj mówione było o 
tem, jak  ludności wydawano po 17 
funtów na osobę i proponowano, aby 
nie płacić za te 17 funt., to co to zna
czy? Gdy przybyło w pociągu do da
nej miejscowości zboże, przeznaczone 
dla głodnych, poseł z tej miejscowości 
uprzedzał ludność, przybyłą po te zbo
że: „Nie bierzcie tego zboża, gdy wejdę 
do Dumy państwowej, powiem dostaw
cy, że pieniędzy niem a, odmówię mu 
w wypłacie pieniędzy i on zmuszonym 
będzie za pośrednictwem komornika 
odebrać chleb od głodnych! Po to ja  
idę do Dumy państw owej". (Zwraca
jąc się do lewicy). O to, co powinni
ście byli panowie powiedzieć wtedy 
według sumienia. (Oklaski w cen
trum). Lecz nie powiedzieliście tego, 
albowiem nie rozumieliście tego, o 
czem mówiliście tutaj pół godziny 
temu.

Komisya proponuje, aby udzielić z 
początku 2,932,000 rb. m inisterstw u 
dla uregulowania rachunków z do
stawcami za dostarczone już zboże, a 
wy, panowie, twierdzicie, że tego zboża 
włościanie nie otrzymali. Któż go do
stał? Kto go spotrzebował? (Głosy z 
lewicy: „Hurko", hałas). Komu ono 
zostało wydane, panowie nie wiecie?
A kom isya, kom isya której panowie 
powierzyliście tę sprawę, a k tóra za
pewnia panów, że obliczała co się ko
mu należy, a między jej wykazami i 
wykazami m inisterstw a zachodzi nie
wielka różnica, cóż, czy kom isya ta  o- 
kłamała, panów? Po cóż v ięc  obierać 
komisyę, gdy nawet arytm etycznym  
jej czynnościom panowie nie dowierzacie- 
Na uregulowanie rachunków z do
staw cam i i na różne wydatki, mające 
związek z dostawą zboża, według orze
czenia komisyi, potrzebne prawie tyleż, 
co i według m inisterstw a: w edług wy
kazów m inisterstw a 7,138,000 rb., we
dług obrachunków' kom isyi 7,121,000 rb. 
Wszak zboże to już dostawione zosta
ło, a my twierdzimy, że nie zapłacimy.

Doczekacie się panowie tego, że 
rząd zostanie oskarżony przed sądem, 
m inisterstw o stawi się na sąd i uzna 
oskarżenie za słuszne, ale w odpowie
dzi mówić będzie wobec narodu całego, 
że zboże otrzymało, ale pieniędzy w y
płacić nie może, bo Dum a państwowa 
rozkazała nie płacić tym, którzy zawie
rzyli skarbowi. (Hałas). Duma pań
stwowa, panowie, nic może powiedzieć 
tym  ludziom, którzy wydawali swoje 
pieniądze (glos: „Lidwalowi"), nie m o
że powiedzieć (głos: -Lidw alow i"). Nie, 
nie Lidwalowi, a tu  wyszczególnionym 
osobom, tyra, komu oni są winni, t jm  
licznym ludziom, naw et może włościa
nom, czyje drobne pudy i dziesiątki 
puaów zboża złożyły się na olbrzymie 
pociągi ładowane zbożem; oni też nie 
otrzym ają swych należności, jeśli wy 
nie wyasygnujecie niezbędnych sum. 
W łościanom powiedzą: Duma państw o
wa rozkazała nie płacić wam, ona 
chciała zrujnować tych, którzy w nai
wności ducha swego wierzyli, że cho
ciaż rządowi wogóle nie ufamy, ale dla 
głodnych Duma wyznaczy pieniądze, 
wypłaci długj. (D. n.)

Petersbupg, 10 maja.—Panam entarne 
podkomisye budżetowe zaaprobowały 
22 przedłożeń m inisterstw a oświaty 
w sprawie budowy nowych gmachów 
szkolnych i ich urządzenia na ogólną 
sumę l mil. rb.

Petersburg, 10 m aja.—Dziewiąty od
dział komisyi rugów poselskich wypo 
wiedział się za kasac ją  wyborów w o- 
kręgu zabajkalskim.

Petersburg, 10 maja. — Najjaśniejszy 
Pan zaszczycił łaskawie Radę państw o
wą odpowiedzią na najpoddańszą de
peszę, wysłaną przez Radę z powodu 
deklaraeyi urzędowej w dniu 7 maja, 
Odpowiedz brzmi, ja k  następuje: „Ser- 
dcczenie aziękuję Radzie państw a za 
wyrażone Mi uczucia. Jestem  przeko 
nany, że Rada będzie Mi zawsze wier 
nym  pomocnikiem we wszystkich spra
wach. Życie nie jest m i tak drogiem, 
aby tylko Rosya trw ała wciąż w bla
skach sławy i dobrobytu przy bez
względnym pokoju".

Petersburg, 10 maja. — Na szóstem 
posiedzeniu zjazdu październikowców 
postanowiono przesłać referat Warun- 
Sekreta w sprawie reform y samorządu 
miejscowego wydziałom Związku do 
zatwierdzenia. Kwestya zniesienia ka
ry śm ierci wobec bardzo nielicznego 
składu uczestników zjazdu została od
łożoną. Kwestyę równouprawnienia ko
biet rozpatrywać będą wydziały Związ
ku. Zjazd ogłoszono za zam knięty.

Petersburg, 10 me ja.—Otwarto pierw 
szy zjazd przy komitecie centralnym  
do spraw uregulowania hurtowego prze
wozu towarów na kolejach żelaznych. 
W  zjeździe biorą udział członkowie 
centralnego i okręgowych komitetów 
giełdowych, organizacyi przemysłowych 
i przedstawiciele m inisterstw a skarbu. 
Na otwarciu zjazdu m inister skarbu 
wygłosił mowę, w której zaznaczył, że 
półroczna qzi«. alncść dodacnin wpłynęła 
na przebieg prac kolejowych.

Petersburg, 10 m aja .—Ogłoszono Naj
wyższe ukazy o przedłużeniu term inu 
trw ania ochrony wzmocnionej do dnia 
27 stycznia 1908 roku w gubernii tau- 
rydzkiej, oraz do dn. 15 m aja 1908 r. 
w miastach: Permie, Ekaterynburgu, 
Sokamskoje, Ochańsku, Osie, Kungu- 
rze, Krasnoufim sku, "Wierchoturye i 
Irbicie wraz z powiatami, a także w fa
brycznych m iastach gubernii perm skiej; 
wieś Motowilich z przysiółkam i pozo
staw ać będzie na stopie ochrony nad
zwyczajnej aż do dnia 10 list,opada 
1907 roku.

Petersburg, 10 maja. — Rada przed
stawicieli komitetów rodzicielskich w 
Petersburgu i iegc okolicach zwróciła 
się do m inistra  oświaty z prośbą o za
rządzenie odnośnych środków, zapobie
gających rozpowszechnianiu utworów 
pornograficznych w zakładach nauko
wych. M inisier obiecał wyaać niezwło
cznie odnośne zlecenie.

M inister oświaty zezwolił na uczę
szczanie do pryw atnych zakładów nau
kowych dzieci obojga płci powyżej 11 
la t wieku. Dotąd ze wspólnej nauki 
korzystać m.igły tylko młodsze dzieci.

Odesa. 10 m aja.—Z powodu m order
stwa, dokonanego na osobach policyan- 
tów, naczelnik m iasta zwrócił się do 
mieszkańców’ z prośbą o uspokojenie 
się i o łączne współdziałanie z władza
mi w walce z przestępstwam i.

Moskwa, 10 maja. — Ogólnoziemska 
organizacja w celu niesienia pomocy 
głodnym otrzym ała od centralnego ko
m itetu żywnościowego 1,162,000 rb.

Kai.ari, m  maja. — K uratoryum  po
wiatu letouszkiego po tluk łainem  zba
daniu domniemanych sprzedaży, z po
wodu głodu, dziewcząt wiejskich i in 
dagacji icn ojców, sporządziło proto
kół o bezpodstawności podobnych w ia
domości dziennikarskich.

Tomsk, io  maja. - -  Na posłów wy
brano jeszcze Rewiakina i Szyszyna, 
obydwńch włościan rolników. Gmina 
inoziemcza wybrała Tobokowa. Nowo- 
wybrani posłowie należą do partyi W ol
ności ludu.

Łódź, 10 maja. —Na ulicy Zachodniej 
o godzinie 3 po południu trzej niewy- 
kryci złoczyńcy zakłuli kindżałami D a 
wida Rozenthala, dyrektora techniczne
go oddziału zakładów Poznańskiego.

Jarosław, 11 maja. — Pomiędzy J a 
rosławiem aRybińskiem  usiłowano wy- 
wmłać rozbicie się pociągu, lecz k a ta 
strofie zapobiegł maszynista.

Wierchniednieprowsk, 11 maja. - -  Na 
jarm arku  we wsi Romankowie tłum 
włościan napadał na sklepy i zabił soł
tysa, który starał się zapobiedz napa
dom. Pogromowi zapobiegli kozacy. 
Uwięziono 23 osoby.

Baku, 11 maja. — W moskiewsku- 
kaukask-ch kopalniach nafty Borna 
skończyi się strajk . Puszczono w ruch 
fabrykę Lianozowa, strajkującą trzy dni. 
Strajkują robotnicy w' Bebi Ejbaeie, w 
kopalniach Mantaszewa.

Bijsk, l i  mafa. — W ieczorem dnia 
10 maja, dało się odczuć w strząśnienie 
jednocześnie z głuchym grzmotem.

Wilno, 11 maja. — Wieczorem, dnia 
10 m aja na C-eorgewskim prospekcie, 
na ganku domu Liwina wybuchła bom
ba. Raniony został syn właściciela do
mu, ]2-Jetni uczeń gim nazyum , realista.

Teheran, 10 maja. — Podczas oma
wiania artykułów  dodatkowych do za
sadniczych praw konstytucyi, większość 
posłów oświadczyła się za równoupra
wnieniem wszystkich narodowości.

B rat szacha, wielkorządca Lurystanii, 
namawia do rokoszu wojownicze pie
n io n a  koczowników i tworzy z nich 
dobrze uzbrojone wojsko.

Paryż, 10 m aja.—Eks-starosta adwo
katów, Bargeau, wybrany został na miej
sce B m netiera do akadem ii francuskiej, 

Paryż, 20 maja. — Pomiędzy posłem 
socyalistą Blanc, a nowTym członkiem 
rady  municypalnej, Jean ’em, wynikła 
kłótnia. Jean  dał BIanc’owri policzek, 
Blanc zaś uderzył go silnie laską.

Berlin, 10 m aja. — Z H am burga do
noszą, iż właściciele s ta tku  życzą sobie 
dojść do porozumienia z m arynarzam i, 
jeżeli ci przedstaw ią swe żądania specyal- 
nęj komisyi m arynarzy, pełniących dotąd 
służbę czynną 

L0flor 10 maja. — W okolicach Ra- 
walcyndi krążą pogłoski, jakoby, z roz
kazu rządu, pozatruwano studnie. Po- 
licyi udało się schwytać Indusa, sze
rzącego podobne wieści. Pojmany ska
zany został na dwa lata więzienia, a 
jego wspólnik na rok i sześć miesięcy.

Londyn, 11 maja. -  Posiedzenie izby 
gm in zostało wznowione. Odpowiada
jąc na interpelacyę w spraw ie zaspoko
jenia żądań właściciela okrętów' angiel
skich, zagarniętych w czasie wojny ro 
syjsko-japońskiej, sekretarz stanu  o- 
świadczył, iż rząd zaproponował rozstrzy
gnąć tę sprawę przez sąd rozjemczy.

Upsala, 11 maja. — W obecności na
stępcy tronu odbyła się w uniw ersyte
cie uroczystość ku uczczeniu 200-le- 
tniej rocznicy urodzin znakom itego bo
tan ika Linneusza.

ECHA ZE ŚWIATA.

Ślub oficera
W Stam bule odbył się 
z wielka pompą ślub 

niembekiego bar v. Sch otheima, po- 
z córką baszy, rucznika huzarów, przy

dzielonego do am basa
dy niemieckiej w Stambule, z Selmą 
Selim Melhame, córką tureckiego m i
nistra robót publicznych. Ponieważ 
pan młody jest protestantem , panna 
m łoda zaś wyznania rzym sko-katoli
ckiego, więc śiub odbył sie w obu 
obrządkach. Św iadkam i byli * am basa
dorowie rosyjski i belgijski. W  obrzę
dzie zaślubin uczestniczyło całe stam 
bulskie ciało dyplomatyczne oraz naj
wybitniejsze osobistości z pośród ary- 
stokracyi tam tejszej.

Gietba petersburska.

II maja 1907 r
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Ostatnie wiadomości.

Wybory w Galicyi. Dalsze wybory 
w Galicyi dały następujące* rezultaty. 
W ybrano od okręgu 45 (Nisko, Ula
nów, Sokołów, Rozwadów, Tarnobrzeg) 
Franciszka K rem ie. W okręgu 50 
(krosno, Strzyż ('(W, Frysztak, Żmigród) 
wybrany został Jan  Stapiński iludo- 
wiec). W okręgu 52 (Brzozów Tyczyn— 
Andrzej Bomba (ludowiec). W Koso
wie najwięcej głosów otrzymał socya- 
lista ruski, Ostapczuk, odbędą się tam 
wybory ściślejsze pomiędzy Ostapczu- 
kiem. a nar. dem. Zamorskim. We 
wsi Tokoni w pow. m yślenickim  od
dano 42 głosy na cesarza austryackie- 
go. W innych okręgach będą się je 
szcze odbywać ściślejsze wybory po
między kandydatam i mniejszości i wię
kszości.

W edług przekonań politycznych dzie
lą się obecnie wybrani posłowie w ten 
sposób: 6 ludowców (Stapiński, Krem 
pa, Staniszewski, Bomba, Mleczko) 4 
centrowców (Szajer, Meeku Indek i 
Wiącek). l  narodowy dem okrata (Biały), 
1 młodorusin W ojnarowski, 1 syonista 
Mahler.

2 Poznańskiego. ! kobra rycerskie 
Dołbosłewire pod Kępnem, na pogra
niczu Śląska, mające obszaru 1.01)0 
morgów, nabył oJ Niemca von Raabe 
dom bankowy Drwęcki i Langner 
(Marcin Biederm ann) w Poznaniu.

Sprawa biskupa wileńskiego ks. Rop- 
pa, w Rzymie. Do „Gaz. Lwowskiej'* 
donoszą z Rzymu: W ioski dziennik
„Memento'*, m ający styczność ze sfe
ram i watykańskiem i, donosi, ze m is ja  
p. Władimflrowa, szefa departam entu 
dla wyznań obcych w Petersburgu, 
który  niedawno bawił w Rzymie m ię
dzy innem i, miała na celu uzyskanie 
w W atykanie, aby biskup wileński, ks. 
Ropp, zrzekł się biskupstwa. P. W ła
dimirów przybył do Rzymu z kanoni
kiem wileńskim, ks Kuczyńskim. Po
dobno działaluość biskupa wileńskiego 
nie znalazła w Petersburgu uznania. 
W atykanowi jednak trudno jest zgo
dzić się na to żądani** i tąj okoliczno
ści przypisać należy nową zwlokę w 
obsadzeniu metropolii mohyłowskiej.

gdyż p. W ładim irów postaw ił kw estyę 
do u t  des.

Gwałty bułgarskie na Serbach. Do
noszą z Konstantynopola, że banda 
bułgarska zniszczyła tymi dniam i k ilka
naście domów we wsi Siniiowci, w wi- 
lajecie Ueskueb, która n i e d a w n o  stała 
się serbską.

Demonstracya francuskich robotników.
Z Perpignon (dep. Pyrenees orient) te 
legrafują, że odbył się tam  dem onstra
cyjny pochód robotników', zajętych w 
winnicach, w którym  wzięło udział 
około 180,000 ludzi. D em onstracya. 
k tóra skończyła się zgromadzeniem 
pod gołem niebem, m iała przebieg spo- 
kojtły.

Z Hiszpanii. Ruch Karlistów przy
brał tak  poważne rozm iary, że rząd 
zmuszony b.ył wejść w rokow ania z 
pretendentem  don Carlosem, który za 
wynagrodzeniem  miliona franków' zo
bowiązał się nie wydać przygotowane
go m anifestu.

D. 20 m aja przyszło w _ Castellonie 
do groźnych zaburzeń. Żandarm erya 
zmuszona była dać ognia.

Bankiet na cześć francuskich mini
strów. W rie ran o n t Ferrand odbył 
się wielki bankiet na cześć prezesa 
ministrów Clemenceau i ministrów' 
Guyot, Dessa.gne i P icquart’a. Cle
m enceau wygłosił przemowę, w której 
wykazywał, że rzn,! s ta ra  się przepro
wadzić ustaw y bez użycia przemocy. 
Tłumi on tylko wrogów pokoju i anty- 
patryotów, którzy doradzają, aby Fran- 
cyi nie bronie i w chwili niebezpie
czeństwa ją opuszczać. Dalej położył 
Clemenceau nacisk na  to, że istnieje 
w izbie dep. roztropna większość, która 
zdolna jest połączyć się, oeiem popar
cia zamierzonych przez rząd reform. 
„Pragniem y — kończył prezes m ini
strów — aby F ra n c ja  utrzym ała nadal 
w pełni swą niezawisłą potęgę i zna
czenie w świecie**.

Powstanie Arabów. Donoszą z Abu- 
szehr, że wśród plemion arabskich nad 
Tygrysem  i E ufratem  wybuchło groźne 
powstanie, którego władze tureckie nie 
są w sianie stłumić.

Anarchiści rosyjscy zagranicą. Do
noszą z Paryża, że do szpitala \ ,d e  la 
Charitć** przywieziono tymi dniam i

ciężko ranionego Rosyam na, nazwi
skiem Petrow. Policja  stw ierdziła, że 
ranny on został podczas wybuchu pro
chu u niejakiego Stepniewa przy spo
rządzaniu nabojów. W pokoju, w któ
rym  się to działo, znaleziono ślady wy
buchu. Stepniewa obecnie poszukują.

Doroczne zebranie członków podol
skiego T-wa rolniczego w Winnicy.

Doroczne zgrom adzenie odbyło się 
przy stosmikowo nie licznym udziale 
członków: w posiedzeniach T-wa przyj
mowało udział 50—60 osób. W alne 
zgromadzenie zaczęło się 7-go m aja o 
god. 2-ej po poi. i przeciągnęło się 
w dniu następnym . Po dokonaniu wy
borów członków T-wa, rady i zastępców 
członków rady oraz prezesa sekcyi le
śnictwa, wyniki których podawaliśmy 
już, odczytano sprawozdanie za r. 1906, 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej, oraz 
zatwierdzono preliminarz budżetowy na 
r. 1907. Kwestya dodania do s ta tu tu  
T-wa paragrafu, dotyczącego utw orze
nia przy T-wie kategoryi członków 
wspierających, opłacających m inim alną 
składkę członkowską, nie była rozpa
tryw ana dla braku wym aganej przez 
sta tu t ilości członków. Zostanie ona 
poddana dyskusyi na zebraniu nadzwy- 
czajnem, raającem  się odbyć d. 21 maja 
r. 1). w Winnicy. Ogólne zaintereso
wanie wzbudziła kw estya utworzenia 
przy T-wie wydziału dla popierania 
drobnego gospodarstwa rolnego. Pro
jekt tej sekcyi, opracowany przez p. M. 
Baranieckiego, został poddany dysku
syi i zatwierdzony przez T-wo. Sekcya 
będzie miała za zadanie tworzenie wło
ściańskich kółek rolniczych, zakładanie 
sklepów współdzielczych etc. Nie mniej
sze zaciekawienie budził referat p. J. 
Lec-Zapartowicza p. t.: „Niektóre dane,
dotyczące głównych typów gleby gub. 
podolskiej **. Odczyt ten został opraco
wany na zasadzie analiz kijowskiego 
T-wa rolniczego i obserwacyi osodU 
stych referenta nad glebą podoiską, 
popartych przez doświadczenia polowe 
z rozm aitymi nawozami sztucznymi. 
P. Zapartowicz przedstaw ił szczegółową 
charakterystykę czarnoziemu i glin w 
w gub. podolskiej pod względem za

wartości kwasu fosforowego i potasu 
Reasumując wyniki badań. p. Z. wnio
skował, że g lina zawiera o wiele wię
kszą ilość kwasu fosforowego, niż ezar- 
noziom, czarnoziom natom iast więcej 
potasu, niż glina.

Parę referatów, .między innymi od
czyt p. Markowskiego o prawach dzie
dzictwa w hodowli, zostało odłożonych 
do następnego zjazdu.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów).
—  0 wypoczynku świątecznym Gro

no kupców hum ańskich rozpoczęło s ta 
rania u gubernatora kijowskiego o jak 
najprędsze rozstrzygnięcie kwesty i wy
poczynku świątecznego.

Samosąd. Dnia !) maja tłum włościan 
ze wsi Kruszyny, pow. kijowskiego, zlinczował 
znanych we wsi* koniokradów: Michała Bonda- 
renkę, Fiodora Parcliomenkęi Fiodora Łaszczęn- 
kę. Wyżej wymieniani złodzieje zostali tak 
.siinio zbici, iż tejże nocy zmarł i. Tłum był 
tak rozdrażniony, iż komisarz policyjny me 
ośmielił się aresztować przywódzców, zadawal- 
niając się ‘ zakomunikowaniem ich nazwisk sę
dziemu śledczemu.

—  Skarga radnych miejskich. Radni bu- 
mańskiej rady miejskiej pp. Kolosnickij, Kriwda 
i Zerebko podali skargę do gubernatora kijow
skiego. w której wykazują nieprawidłowości d o 
puszczane przez prezydenta miasta Łogowińskie- 
go, przy obradach rady miejskiej nad kwestya 
wyznaczenia mu nagrody wr sumie- 2,40u rb.

KRONIKA EKONOMICZNA.
'jOO-

Nowa taryfa osobowa na niemieckich 
drogach żelaznych. Zwracamy uwagę 
osób, udającyoh się zagranicę, a m ia
nowicie do Niemiec lub przez Niem
cy, na niektóre ważne szczegóły nowej 
taryfy osobowej, wprowadzonej dnia 1 
maja n. st. na kolejach żelaznych ce
sarstw a niemieckiego.

Nowa taryfa je s t  oparta na system ie 
tary f strefowych. Bilety powrotne zo
stały plzytem  skasowane, natom iast 
została znacznie obniżona cena biletów 
jednorazowych, która to obniżka dosię
ga dla biletów iii klasy 50 proc. Na
stępnie zniesiona została opłata za plac- 
karty. Zarazem zniesiono istniejące 
dotąd prawo bezpłatnego przewozu pe
wnej wagi bagażu, natom iast opłata 
za przewóz bagażu została obniżona.

Należy wszakże pam iętać, że wspo

m niana obniżka taryfy  osobowej doty
czy wyłącznie biletów wewnętrznej ko- 
m unikacyi i nie stosuje się do biletów 
w kom unikacji niemieckich s ta c ji  ze 
s tac jam i zagranicy. Z togo powodu, 
kto, wyjeżdżając z Rosy i przez granicę 
z Niemcami zechce zaoszczędzić na ce
nie biletu, nie powinien kupować bile
tu bezpośredniej komunikacyi, np. z Ki
jowa wprost do Berlina, lecz do stacyi 
pogranicznej, a więc z Kijowa do Ale
ksandrow a, następnie z A leksandrowa 
do Otłoczyna lub Torunia, a z Otłoczy- 
na (względnie Torunia) do Rerlina. 
W danym  w y p a d k i oszczędność wy
niesie na bilecie II klasy około 8 m a
rek, a na bilecie IR ldasy około 6 m a
rek.

To samo tyczy się podróży przez 
Niemcy do miejscowości, położonych w 
innych krajach. Jadąc np. z Kijowa 
do Ostendy, należy brać bilet z Kijowa 
do niemieckiej granicy, stam tąd  do 
belgijskiej granicy i od belgijskiej g ra 
nicy do Ostendy.

Obszar plantacyi buraków cukrowych.
Biuro Towarzystwa cukrowników ode
brało dotąd od 159 cukrowni odpowie
dzi na kw estyonaryusz o projektowa
nym  obszarze plantacyi buraczanych. 
Z odpowiedzi tych  ‘wynika, że wbrew 
wypowiadanym nieraz przewidywaniom, 
projektowanem jest zwiększenie plan- 
taoyi o 6-5 proc. w porównaniu z ubie
głym rokiem.

Posiew jest naogół mocno opóźniony 
i z podanego przez wspomniane 159 
fabryk zamierzonego obszaru do dnia 
1 m aja było posiane dopiero 51 proc., 
podczas gdy zeszłego roku te sam e cu
krownie już  do 20 kw ietnia zasiały 80 
proc. swych plantacyi.

Na nadspodziewane zwiększenie ob
szaru plantacyi może wpłynąć mocno 
niezadawalający stan  oz* min, k tóre w 
znacznej części wyginęły; wielu rolni
ków przesiewa te oziminy burakam i, 
które cukrownicy chętnie zakontrakto- 
wują po zniżonych cenach, W szakze 
i stan  plantacyi buraczanych nie jest 
zadawalający; po długiej zimie nastą 
piły prawie odrazu upały, które w ysu
szają rolę, zarazem bardzo sprzyjając 
rozmnożeniu rożnych szkodników" jak 
komośnik, pchła ziemna i inne, które

już dotkliwe szkody wyrządzały na ] 
wiciu p lan tacjach .

Zaległości ładunków na rosyjskich^ 
drogach żelaznych, które w ciągu pre*? 
szło dwóch la t tamowały prawidłowy 
ruch na kolejach i uniemożliwiały te r
minową dostawę towarów, spadły v ; t j  
tych dniach do normalnej cyfry I8,00u 
wagonów W skutek tego przewóz ła
dunków kolejami odbywa się obecnie 
regularnie.

—  Spław drzewa na Dnieprze. Długa i śn ie
żna zima niepomyślnie wpłynęła na przemysł 
drzewny na Polesiu. Szczególniej utrudniła dna 
spław kłód, które pozostając bardzo długo pod 
śniegiem nie miały kiedy przeschnąć, i mokre 
spuszczono na wodę. To też teraźniejsze tran
sporty wynoszą zaledwie 75 proc. tej ilości 
drzewa, jaką spodziewauo się doslawić w pierw-
szei połowie wiosnv

Wszystkich tratew zbitych na Dnieprze i je
go dopływach będzie przeszło 1,000.

Rynek kijowski w ostatnich czasach przestał | 
odgrywać dominującą rolę w przemyśle drze- . 
wnym. Większo parlye drzewa idą do Odesy. 
Czerkas i Chersonia. 'Wogóle wskutek zastój* 
w przedsiębiorstwach budowlanych tegoroczna 
kampania drzewna nie wróży nic dobrego.

Bank dyskontowy warszawski. Na ogól-
nem zebraniu akcyonaryuszów banku przyja|e . . . .  .
bez dyskusyi sprawozdanie zarządu, a takz* 
probowano projekt podziału zysków według któ
rego dywidenda wynosi 10 proc., czyli 25 rb. 
od każdej akcyi.

Obroty banku w roku ubiegłym przekroczyły 
poważną cyfrę miliarda rubli. 'Do rady i komi
syi rewizyjnej wybrane zostały ponownie te sa
me osoby. Obradom przewodniczył prezes rady 
p. Mieczysław Epstejn._________________________

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ lir. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.

Podziękowanie.
Kom itet Humański Obchodu Jub ileu

szowego Elizy Orzeszkowej składa naj
serdeczniejsze podziękowanie panu 
Edwardowi Paszkowskiem u za Jego 
łaskawy współudział w obchodzie i za 
ten podniosły, patryotyezny nastrój, 
jaki wywołało wśród zebranej publi
czności Jego świetne, a pełne zapału 
wstępne słowo — oraz Panu  Rygierowi 
za Jego krytyczne o Orzeszkowej slu- 
dyum, Pannie Lisowskiej i Panu Czaj
kowskiemu za odczytanie nowelek i 
wy po w i edzenie wierszy.

$ 1 9 0 7  p . Sezon wyścigowy Proskurow-Jarmolinco
^  d. 14 lipca (T lipca). ©

0 M t i  i l  wyścipwcl. lO k o lo  1 0 , 0 0 0  r u b l i  n a g r ó d !  I
#  Liczne nagrody honorowe. Program y w druku. Wiadomości udziela Zarząd stada Nowosielica W 
ł#  [>o*zut i telegraf S tarokonstantynów , gub. wołyńska, albo pan Stefan Tingle. Warszawa. W
®  1779-15-* Kancelarya wyścigowa: nrak.-Przedm . 32.

a Najstarsza
Fabryka pancer 

nych ogniotrwałych kas

S I  S. ZniRCliiiH ip
w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr 1531.
> # ® c 1017-20-4

Telefon 1215.kijowska Kreszczatik  
poleca:

Lakiery olejne do powozów, robót m alarskich i wyro
bów blaszanych.

Lakiery spirytusowe i politury, bronzy w proszku etc. etc- 
Farby cmaijowe. Farby olejne. Farby suche.

Uprzywiljowane farby, pokosty i lakiery metalizowane wyrabiane 
wyłącznie w fabrykach D w a.

k iJu n  przemielający 1,200 pudów na 
lYlljll dobę do sprzedania iub dzierża
wy długoletniej. Zwracać się: Piro- 
gów ska Nr 5, m. 2. 1130-20-18

Konie wierzchowe
gotowe do użytku, wysokiej krwi. są 
do sprzedania w Słobodyszczach na 

Wołyniu, od Uemczyna h wiorst.

BIELiłNA SZWEDZKA
DAMSKiE

ST^  N t w ę W v i
^WYSTRZEGAJCIE SIE 

) iMiTAGYi
DliCINMEi MESKiE

G ł ó w n e  Pr z e d s t a w i c i e l s t w o  i s r s i e d a L
D E T A L I C Z N A  P u s i K I N 5 K A  N"IU w O T l C Y N I E

TwaW E J Z E  i P O R T  _______________  UiOcDOWo
&  , NiEROINiĄ SiE W  NIC.SEM  0 Q

a #  B IE U IN Y  PLOCiENNEJ *

codziennym użyciu starczą na
<5° ** LAT 2.

co

QC

J T y lk o

L 734—3-

za I rb. 85 kop. (z przesyłką)! 1320-16-14
W ysyłamy nowość. Wtryski kieszonk. aparat skład. „Alko- 

met“, zawier. następ, użyt. przedmioty: 1) Lornetkę teatr., 2) Lu
netę połową, 3) Szkło powiększ., 4) Kompas oryg., 5) Podwójne
szkło powiększ, do czytania, 0) Stereoskon ameryk., 7) 25 wi-

D r7uiQ 7fi z Warszawy, poszuk. miejs. 
h IZyJuZUa do dzieci z dóbr. konwer. 
poi. i ros., Tarnsowska U

Anglo-doński
m ierska N r 8.

koń wierzchowy, do 
sprzedania, W.-Źyto-

1 6 7 5  —  10— 9

Uczeń
kacy i.

VII klasy K. I G. poszukuje 
kondycyi na wUś, na czas wa- 
W .-Żytomierska Nr 4, m. 8.

1773—3—3

CENNIKI NA ZADANIE BEZPŁATNIE.

Dośw. nauczycielka
got. panienki do
k i.  ż a k i.  ro s . lu b
i teor., niem. teor. Adres: 
ska 4, m. 4, H. Morg.

pnsz. posady 
na lato. Przy- 

5-r,g c h ło p y  do 4-ej 
polsk., frane. prakt.

Nesterow- 
J 780-4-2

(Gwarzystwo Akcyjne

, W Ł  A .  D o l i ń s k i "
Kijów- Koziatyn, Aleksandrówka

polecając
Szwarca 5, 7 i 9 - i o  i a p o w e  s p u l c h n i a j ą  ro l ę  n i e  su-Extyrpatory syst.

sząc jej.
Extyrpatery sprężynowe dla spulchniania i oczyszczania roli z perzu. 
Walce amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej średnicy.
Walce pierścieniowe podwójne i pojedyncze syst.: Kembel.
Wypielacze ręczne i konne Planet i Drzewieckiego.
Maszyny wielorządowe Sakka dla szarówki i przerywki buraków,

dają znaczną oszcządnosc rooocizny, zwiększając uiodzaj.
Siewniki rzędowe dla buraków i zbóż. 1524—20 -20

Od dnia 1-go kwietnia wychodzi w Warszawie 
największy tygodnik humorystyczny

doków do niego, S) wykałaczkę do zęb., 9) Śliczną panoram ę 
Plastograf, 10) 6 widoków do niej, 11) 4 ciekawe premia. Takież 
same 2 aparaty za 3 rb. 40 kop. A parat ów jes t wynalazkiem

os , a s ł o w a  techniki i może być polecany, jako przedm iot praktyczny i uży
teczny. W ysyła się bez zadatku i za zaliczeniem poczt, (na Syberyę dodaje się 
40 kop.) Adres: T-wo Naprzód, Warszawa 33. Widoków do stereoskopu jest

w każdej, cena sery* 40 kop., 3 serye 1 rb. 6—1 rb. 75 k.
m . 13.
1^02 o 2 po 2o szt

Główny skład fabryk w Carskiem Siole.

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik Nr 16. telefon 834.

Największy skład tapet we wszelkich stylach fa
bryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa 
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądanie g ratis  ' 1462-50-15

i f
Krakodyl“ TM

CO

zasilany przez pierwszorzędnych humorystów i rysowników.
Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi: rocznie rb. 6,

półrocznie rb. 3. Adres Redakcyi: W arszawa, ul. Chmielna Nr 10.
Redaktor i wydawca: Władysław Junosza Szaniawski (Aramis).

G U M Y  P O W O Z O W E
fabryki

Braci FREYSIN11ER
w Rydze

a lu m n i  „CZERWONE ZŁOI 0“

uznane są za najtrwalsze i za najle
psze gumy w kraj u. Zupełna gw aran cja  za ich 
trwałość. W yłączna sprzedaż i skład w Kijowie.

Olszewicz i
Tamże speoyalny

Kern,
warsztat

Kreszczatik 5.
do obciągania gum.

Kijowsko-Swiatoszyńska Linia Tramwajowa
Rozkład jazdy.

Z Kijowa od d. 10 go maja 1907 r. Ze Swiatoszyna.

g. 7—45 rano 
„ 8 15 „
co 15 m inut do 
g. 10— 15 wiecz. 
., 10— 45 „
„ 1 1 - 1 5  „
„ 12—00 „

12— 40 ..

W dni, kiedy w Lwia- 
toszyńskim  parku od
bywać się będą w 
teatrze przedstaw ie
nia, tram waje ze Swia
toszyna będą odcho
dzić o godz. 12 m. 
39 i o g. 1 ni. 25 w 

nocy.

co

7—00 rano 
7— 24 „
7—39 „
15 m inut do 
9—54 wiecz. 

10— 24 „
10—54 „
11 — 24 
12—04 „

Bad Oeynhausen
godzina za Hannowerem, 5 godzin za Berlinem 

PodcaEas lata ordynuje P ortastr I

Dr Stanisław Janta-Połczyński.
1743— 10-

17Orędownik z pod Jasnej Góry
i Ostrej &ramy“.

MIŁOŚĆ,.—SPRAWIEDLIWOŚĆ.RELIOIA.—OJCZYZNA.
Miesięcznik ilustrow any — religijno-narodowo-patryotyczny, wychodzi w W ar 
szawie dnia 15-go każdego m iesiąca przy współpracownictwie Redaktora „Ludu 

Bożego “ Ks. KAZIMIERZA SIEDLECKIEGO.
Prenum erata wynosi rocznie rb. I kop. SO, miesięcznie I zip. (15 kop.) 

Objętości 48 stron, za przesyłkę jednego num eru 4 grosze.
„Orędownik z pod Jasnej Córy i Ostrej Bram y” jes t pi-

IWONICZ ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY 
i KLIMATYCZNY...............................

(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi).
Najsilniejsza Szczawfo-słono-joóowo-bromowa. Oddawna stw ierdzona jej 

skuteczność we wszystkich postaciach zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, 
jam y nosowej, uszu, skóry i wogóle we wszystkich chorobach, wym agających 
przyspieszenia odnowy m ateryi. Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhala
tory a system u „ W aldenburga“"i system u „C larau. Kąpiele w gorącem powie
trzu  system u „Polana**, tudzież sztuczne kąpiele gazowe.

Lekarze zakładowi: Docent dr Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr Julian 
Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolnopraktykujących.

W sezonie 1 od d. 15 m aja do 20 czerwca i w n i  od 20 sierpnia do koń
ca września m ieszkania znacznie tańsze. — Uwolnienia od taksy na podstawie 
świadectw  ubóstwa udziela się tylko w 1 i III sezonie.

Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica 
zakładowa w której odprawia się codziennie Msza Sw.

Zamówienia na m ieszkania, wodę m ineralną, sól, ług  i m uł przyjmuje i 
wszelkich wyjaśnień udziela 1552-4-2

smem, pośivięconem dla wszystkich warstw  naszej Ojczyzny — dia wszystkich, 
komu drogę W iara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Naj
świętszej Królowej Korony Polskiej.

„Orędownik z pod Jasnej Córy i Ostrej Bram y" zawiera 
artykuły  z wyraźną tendencyą oświecania czytelników swoich w kwestyach re- 
ligijno-moralno-narodowo-patryotycznyeh. oraz zachęca do ich wyznawania i 
wykonywania w życiu codziennem, tak pryw atnem , jak  i publicznem, by na
ród polski w.-zystku i wszystek w Chrystusie odnowił, a tem sam em  odrodził 
się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają.

Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żyw otniej
sze, interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim  i narodowym naszego wie
rzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świadomością nakreśla.

Redakcya: Warszawa, ul. Zgoda nr. II.
Redaktor i wydawca: Jan Syrokomia-Syrokomski

int. osoba, znaj. wiej go- 
spod ., posz. miej. zarzą

dzającej, poczta Poste-restante M. 
K. Nr 18. 1819—2— 1

Przyjezdna

m agazynie St. Powroziń-
skiego, Dam ski plac a,W  polskim

obok hotelu Rosya, wielki wybór 
am erykańskich maszyn do
lodów, do mięsa, kuchenek spirytu
sowych i naftowych. Naczynia kuchen
ne i stołowe oraz rzeczy do użytku  do- 

Ceny fabryczne. 1824-10-1m owego.

Dyrekcya Zaktadu Zdrojewo-kąpielowego w Iwoniczu.

Uczeń VI klasy szkoły sztuk pięknych 
w Kijowie (program realn. 

gimn.), poszukuje lekcyi na wyjazd za 
niewielk. wynagrodź. Oferty: „Dzień. 
Kijowski “ dla K. S. 1781— 5—3

l in  p n n p i t a n ig  0^az.yin ' e nowy an-
UU o p iL u lid lllf l  gielski rower Tryum f
, Imperial* W .-Podwalna Nr 18.

1699- 10 -

Dobry interes Z powodu choroby 
sprzedaje się za 

1200 rb. jadłodajnia i kawiarnia. Zgłaszać 
się W łodzim ierska Nr 4'J. Moroński.

17 72 -3 -3

i

I

2 uczniów potrzebuję, kom u zależy na
troskliwej opiece i wygo-

dnem utrzym aniu. Zgłosić się proszę: 
Kijów, Nesterowska 32, Chorzewska.

1817-5-1

lecz prakt. naucz, wychowaw-Młody ca, posiad. chlubne rekom end.,
poszuk. odpowiedniej posady tu, iub na 
wyjazd. Swiatosławska 9, in. 5.

1731—4— 4

W Bafahanowieckirn majątku
(St. Połud.-Zachod. kolei, poczta i telegr. 
Frontówka) je s t  do sprzed 7,600 dębów. 
Inform. Kreśzczatńc 12, m. 6, godz. 10 r.

1 7 1 2 - 3 — 3

D rukarnia Pol sic a w Kijowie, ulica NW ilezykowska (Proreznai Nr, ó róg FuszkitYskiej.


